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K raków , 18 stycznia.
Agitacya prusofilska w Austryi rzuca się na 

zniwelowanie tego, co era konstytucyi najdroż­
szego nam dała  ̂ n i  w o l n o ś ć  w y z n a n i  a... 
Organ Wolfa wywjera wprost presyą na zwo­
lenników swojego politycznego znakn, aby ode­
rwali się od kościoła rzy msko katolickiego, a 
przeszli na protestantyzm. Dla czego ? Argumen 
tacya Wolfa, wyrażona otwarcie, jest niesłycha­
nie słaba, —  poza nią kryje się inna, niedopo­
wiedziana. ale do odgadnięcia łatwa. Katolicyzm 
jest wyznaniem Słowian, protestantyzm Prusa­
ków z nad S p re i; W olf radby więc wyrwać tę 
nawet przeszkodę, mogącą ntrndmać zbliżenie 
się Niemców anstryaokicb do państwa praskiego. 
Przywódca narodowców niemieckich poleca więc 
tir ta i tę samą metodę, jakiej nżywa dzisiaj Ro 
sya dla wynaradawiania lndnosci polsk iej, z tą 
tylko różaicą, że prawosławny rząd rosyjski 
wprowadza w czyn swoją metodę, mając do dy- 
spozycyi kant i bagnet, podczas gdy W olf musi 
ograniezyć się do propagandy słow nej, bo inną 
nie rozporządza. Można sobie łatwo wyobrazić, 
co robiłby tiki pan, gdyby znalazł się w abso 
lutnej A astry i na stanowiska „czynownika" o 
decydującym wpływie. Przeszedłby Pobiedono- 
scewów Apnchtinów i Mnrawiewów.

Projekt Wolfa, streszczający się w haśle Los 
von Rom ' jest przedewszystkiem nie tylko nie­
rozumnym, lecz niepolitycznym w chwili obe­
cnej. Co zyskaliby przez to Niemcy austryaccy?

Ferdynand bułgarski m óg ł, dla dogodzenia 
swojej idei politycznej, mniejsza o to, czy praw­
dziwej i uczciw ej, syna swojego przeprowadzić 
na łono kościoła prawosławnego, aby zbliżyć 
się do cara, który jest głową tego kcśńoła  i 
rządzi pod hasłem prawosławia. Ale w Niemczech 
n ie  j e s t  p r o t e s t a n t y z m  w cale, r e l i g i ą  
p a n u j ą c ą  i nawet w Prasach samych nie 
tworzy większości wyznawców, pomimo że ko 
rona należy do kościoła protestanckiego. Najsil- 
niejszem stronnictwem w parlamencie niemie­
ckim jest katolickie centrum ; od jego głosów 
zależ} los wszystkich, najważniejszych przedło- 
żeó. Niemcy austryaccy moga więc nietylko 
wobec rządu własnego, lecz nawet wobec rzą- 
dn pruskiego, g d y b y  i m j u ż  na  n i m  t a k  
b a r d z o  z a l e ż a ł o ,  uchodzić za najgoriir 
szych w świecie, teutońskich patryotów, bez 
względu na to, czy są katolikami, czy protestan 
turni.

W olf jednak z antagonizmu dla katolickich 
stronnictw niemieckich i z nienawiści do Sło­
wian anstryackieb, wymaga od swoich zwolen­
ników więcej niżby ośmielił s.ę zażądić od 
nieb cesarz n emie k i , bo z m i a n y  w y z n a  
n i a l  To już nie jest postulat polityczny, to wy- 
krzyk rozwśeieklonego agitatora, odchodzącego 
od "mysłów, rzucającego się na oślep, byle na­
r o b i  zamięszania.

Tylko z obozn prnsofilów odezwać się mógł 
w Austryi tak nierozumny głos fanatyzmu 
religijnego, niegodny cywslizaeyi Zachodu I pań 
stwa, bądź co Dądz konstytucyjnego.

Sąd i poczta.

Ze sfer adwokackicb piszą nam:
Jednym z ważniejszych organów pomocni­

czych, powołanych do spótdziałania przy w y­

miarze sprawiedliwości, jest, wedle obowiązują­
cej obecnie ustawy procesowej, urząd pocztowy. 
Wszelkie uchwały i w yioki doręcza sąd tak 
w miejscu jak  i poza obrębem swej siedziby 
za pośrednictwem poczty, która pobiera od 
każdego kawałka sądowego zwykłą opłatę pocz­
tową.

Ustawa wskazuje szczegółowo, jak  się zacho­
wać ma listonosz przy doręczania w j gotowań 
sądowych, zwłaszcza dla osób chwilowo w do 
ma nieobecnych, a od zachowania szczegóło­
wych przepisów czyni wproBt zawisłą ważność 
doręczenia, tak, że niezachowanie pewnej for­
malności prze., doręczała “ego listonosza pociąga 
za sobą nieważność doręczenia, a tern samem 
nieważność dalszych czynności procesowych 
odnośnie do nieważnego doręczenia przedsię­
wziętych, a w zasadzie z znacznemi kosztami 
połączonych.

Objaśnię to na przykładzie: UsUwa wymaga 
od listonosza doręczającego n. p. nakaz zapłaty, 
aby nie zastawszy pozwanego w domu, pozo 
stawił mu w mieszkaniu pisemne zawiadomienie 
z oznaczeniem godziny, w której następnego 
dnia zjawi się celem uskntecznienia doręczenia; 
jeżeli następnego dnia również nie zastanie po­
zwanego w domu, powinien przeznaczony dla 
niego nakaz zapłaty złożyć w urzędzie poczto­
wym, poprzód jednak na drzwiach pozwanego 
przytwierdzić pisrmDe zawiadomienie, że nakaz 
za piaty złożył w urzędzie pocztowym i że to 
złożenie ma skntek doręczenia.

Przypuśćmy, że listonosz pomiDął, którą z tych 
formalności; tymczeBem podał skarżący o egze- 
kucyę, sąd nie wiedząc o nieformalnem dorę­
czeniu, egzekucyi tej dozwolił, a skarżący prze­
prowadza tę egzekucyę o kilkadziesąt mil od 
miejsca swego zamieszkania, co z bardzo zna 
cznemi kosztami jest połączone.

Gdy się następnie okaże niezachowanie for­
malności przy doręczenia i pozwany ją zarzuci, 
unieważnić musi sąd dozwolone kroki egzeku­
cyjne, a skarżący traci wszystkie na dozwole­
nie i wykonanie eg^ekncyi łożone kosita. Otóż 
powołuję się nieiylko na własne moje doświad­
czenie, ale niewątpliwie poświadczą nu to za­
wodowi moi koledzy, że nieprawidłowe d o u ­
czanie wygotować sadowych jest na porządku 
dzienrym. Kto zaś wynagradza stronie szkodę, 
jej zrządzoną? Nikt!

Istnieje jednak zło jeszcze większe, które, 
szczególnie naszemu stanowi kupieckiemu, do­
tkliwie uczuć się daje, i które stan ten o zna­
czne przyprawia szkody. —  Sąd dozwolić może 
egzekucyi na zasadzie wyroku, lub nakazu za­
płaty, —  d o p i e r o  >o u t r z y m a n i u  po­
cztowego recepisu, stWi 'rdzającego. .e  wygóto 
wanie sądowe istotnie dłużnikowi doręczone zo­
stało. Dlatego też jest obowiązkiem urzędu po­
cztowego dowód doręczenia, przez stronę pod­
pis: ny, bezzwłocznie właściwemu sądowi zwró­
cić. T} mczasem dzieje się. i to bynajmniej nie 
rzadko, że na dowody doręczenia, zwiaszczs od 
urzędów pocztowych prowincyonalnych, trzeba 
czekać całemi tygodniami, reklamować, prosić 
się, —  aż wreszcie zjawi sie upragniony rece- 
pis. Wiadomo powszechnie, że przy baukrnctwach 
galicyjskich, których w kraju jest podostatkiem * 
ten tylko coś uratować zdoła, kto się z prze­
prowadzeniem egzekucyi pospieszy. Otóż kupcy 
nasi wydają drogie pieniądze na nakazy zapła­
ty i znaczne do tychże wymagane Btemple, a z

powoda braku recepisu efekt jest taki. że nie 
m„żna uzyskać zezwolenia na egzekucyę i trze­
ba stracić prelensyę, a nadto i koszta, na skar­
gę łożone. —  A wypadki to, jak zaznaczyłem, 
wcale ni*» rzadkie, przeciwnie, aż nazbyt czę­
ste, że sarkania knpcór i ich doradców praw­
nych ustawicznie się wzmagają:

Na to nienależyte fnnkcyonowanie urzędów 
pocztowych zwracam uwagę lwowskiej dyrekcyi 
poczt, ntóra przez energiczno przypomnienie 
swym podwładnym organom ich obowiązków, 
z mocy nowej nstawy procesowej wynikających, 
niewątpliwie przyczyni się do przyspieszenia 
tokn sporowego i ochroni strony od znacznych 
i dotkliwych często strat. Frg.

Na wschodnich kresach.

Bardzo zajmujące szczegóły o koloniach pol­
skich na Bukowinie podaje wychodząca w Czer- 
niowcach Gazeta Polska na podstawie poczy­
nanych, w ostatnich czasach, spostrzeżeń. A ob- 
serwacye te tern większe mają dla nas znacze­
nie, że równocześnie podnoszą działalność „ T o ­
w a r z y s t w a  S z k o ł y  l u d o w e j "  «  tych 
stronach. Oto szczegóły, zaczerpnięte w tej spra­
wie z patryotycznegu organu PolakOw bukowiń­
skich:

Sadziliśmy zawszti —  pisze Gazeta —  na pod­
stawie statystyki urzędowej, że żywioł nasz lu­
dowy najliczniej rozsiadł się w powiecie s ą ­
c z  a w s k i m, gdzie wykazywano go w liczbie 
2000 dasz. Tymczasem jedna tylko rzymsko­
katolicka parafia w S e r e c i e  nie ustępuje pod 
tym względem powiatowi suczawskiemu. Brak 
tu tylko ludzi do pracy, albowiem polska inte 
ligeneya w samym Serecie i w okolicy jest bar 
dzo nieliczną, zaledwie kilka rodzin. W  samym 
Serecie, gdzie istnieje f i l i a  t r s - k o w e k i e g o  
T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  l u d o w e j ,  sto­
sunki narodowe pomiędzy mieszczaństwem poi 
skiem nie mnszą być świetne, albowiem bardzo 
wielu z tych ludzi już się prawdę wynarodowiło. 
Tacy Pudłowscy (Podłowscy), Podrnccy, Holiń 
scy (Hołyńscyj i w. i., dzis^j zaledwie z imie­
nia i tradycyi ur.!icsani Ł jpafą  do Polaków. 
A.fl pomimo germańskiej i rusyfikacyjnej zarazy, 
pomimo rumnnizatorskieb sztuczek inspektora 
okręgowego, p. Padure, sporo jeszcze ludzi nic 
zaparło się narodowości, skoro w tamtejszych 
dwvch szkoła' h ludowych (meskiej i żeńskiej) 
około 50 dzieci zapisało się, jako Policy. Nauka 
języka polskiego bywa ta udzielaną nadobo 
wiązki wo i to tak, że w szkole żeńskiej uczą 
Da mocy postanowienia władz szkolnych, a w mę­
skiej prywatnie, za opłatą nauczyciela, któremu 
zą pośrednictwem miejscowej lilii Zarząd g łó ­
wny T o  w a r z y  s t wa.  S z k o ł y  I n d o w e j  
daje rocznie 100 złr. remuneraeyi. Nauka re 
ligii bywa, oczywiście, udzielaną w języku oj 
czystym. Poza szkolną nauką polską, młodzież 
polska, jak i starsi, nie słyszą tu publicznie 
m.jwy ojczystej nigdzie wiecei, jak chyba w ko­
ściele miejscowym. Ani zebrań polskich, ani bi­
blioteki, ani gazet mieszczaństwo nie posiada, 
co wszystko powoduje właśnie powolne zamie­
ranie narodowego poczucia

Z  gmin okolicznych najsilniejszą siedzibą Po­
laków jest rozległe rioło T e r e b l e s t i e  Mie­
szkają tutaj Rumuni, Niemcy protestanci, oraz

do 500 dusz Polaków. Kolonia to dawna, a 
utworzyli ją  spolszczeni Słowacy, którzy dzisiaj 
już mówią tylko po polsku. Ludność wzrasta 
corocznie przez napływ Mazurów z Galicyi, co 
się tu zakapują. W szyscy trudnią się rolnictwem, 
obok którego uprawiają czasem rzemiosło. Z oto 
czeniem rumtńskiem i niemieckiem stykają się 
niechętnie, unikając małżeństw mieszanych. 
Szkół jest ta dwie: ramańska i niemiecka, t 
uczęszcza do nich ogółem 40 dzieci polskich. 
Seirecka filia T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  l u d o ­
w e j  postarała się przed laty o to, iż jeden 
z nauczycieli prywatnie udzieiał dzieciom pol­
skim nauki jeżyka ojczystego za roczną remn- 
neracyą 50 złr., Kiórą przyznał Zarząd główny 
Towarzystwa. Nauka odbywała się istotnie przez 
lat kilk. Dopiero od ubiegłej jesieni gmina w 
Tereblestie oświadczyła, iż nie odstąpi na ten 
cel lokaln szkolnego i n a u c z a n i e  n s t a ł o .  
Podejrzewamy, iż był to jeden z pierwszych 
wyników agitacyi stowarzyszenia „Niemców 
chrześcijańskich" z Czerniowiec... Fdia T o w a ­
r z y s t w a  S z k o ł y  l u d o w e j  w Serecie 
wdrożyła starania, ażeby za pośrednictwem 
władz s .kolnych uzyskać lokal na naukę. Spra­
wa ta, ja k  nas zapewniano, jest na dob-ej dro­
dze i można żywić nadzieję, iż dziatwa polsaa 
niebawem zacznie znown uczyć się języka ojczy­
stego.

W  siole O p r y s z e n a c h ,  liczą dc 180 dusz 
polskich. Do szkoły miejscowej uczęszcza 20 
Polaków płci obojga. Tutaj postarano się już o 
zapewn/enui nadobowiązkowej n .nki polszczy­
zny, ale sprawa utknęła znowu na braku pie­
niędzy na lemuneracyę dla nauczyciela. Zarząd 
główny T o  w. S z k o ł y  l u d o w e j  udziela na 
ten cel filii serockie] tylko 150 -łr ., którą to 
kwotę pochłaniają Seret i Tereblestie. Na Opry- 
szeny nic już nie zostaje, a szkoda!

Poważna stosunkowi liczba Polaków, bo do 
200 dasz, przebywa w n i i b o c e ,  g d z i e  z g o ­
ł a  n i e  u c z ą  w s z k o l e  p o  p o l s k u .  I tutaj, 
gdyby sie znalazła remuneracya, dałoby się ła ­
two wyjednać nadobowiązkową naukę polszczy­
zny dla 30 dzieci polskich, jakie uczęszczają do 
szkoły.

Takie same stosunki panują w siołach B a i ń- 
e o - R a d a  (390 Pol&cówj i B a h r y n e s z t a c Ł  
(97 Polaków). Wszędzie tylko dla braku pienię­
dzy nie można zdobyć nanki polszczyzny.

Wymieniliśmy tutaj tylko to miejscowości, w 
których liczba dusz polskich dochodzi najmniej 
100. Z kilkudzies ęciu jednak wsi oktęgn niema 
ani jednej, w której nie przebywałoby 10, 20, 
30, 40 dusz pckkich tak, że w samej tyłk i pa­
rafii serockiej można śmiało obliczać liczbę Po­
laków na dnsz 2600. Po wsiach są to wszystko 
gospodarzu i ilni, nrazrry, co przybyli tnlaj w 
rozmaitym czesi" z zachodniej części Galicyi. 
Lad pojętny, rzutny, pracowity, uczciwy i reli­
gijny. Pracnje ciężko, posiada niewiele, ale do­
rabia się powoli. Z  obcymi łączy się niechę­
tnie. Żeni się m’ędzy swoimi, lub sprowadza 
„dziewuchy" z Galicyi. Napływ nowych osadni­
ków nu znaczny ale ciągły. A n a l f a b e c i  n a ­
l e ż ą  u n i c h  d o  b i a ł y c h  k r n k ó w .  W szy­
scy starsi „czytają na książce do nabożeństwa", 
a jak mogą, próbują uczyć dziatwę własną. Do 
oświaty rwą się instynktownie i ogromnie rą 
„łakom i" na. koiz<iki i gazety.

Co ma uczynić T o w a r z y s t w o  S z k o ł y  
l u d o w e ’ dla ratoWawnia tych wyspiarzy na

obcym oceanie, me potrzebujemy tutaj wskazy­
wać. Towarzystwo to , raz zaopiekowawszy się 
Filią swoją w Serecie, z pewnością nie zatrzy­
ma się w połowie drogi, zwłaszcza skoro obok 
głównego Zarząda, zwróciła na tę sprawę awa- 
gę swą jedna z najruchliwszych fllij, Koło nań 
we Lwowie, o czem piszemy na in n e j miejsca. 
Ale i ogół społeczeństwa naszego może tu zdzia­
łać wiele. Dla Koła polskiego na Bukowinie 
otwiera się wdzięczne pole pomocy, prawnej w 
uzyskaniu pozwolenia władz na nadobowiązko­
wą naukę polszczyzny w odnośnych szkołach; 
a dla esób prywatnych, jakże pięknem jest za 
opatrywanie osad polskich w książki i ga zety !

Fiasko konferencji przeciw anarchistom.
Zupełnie inaczej zakończyła się, niż zaczęła, 

owa tak głośno zapowiadana konfereneya rzym­
ska, która, jak  wiadomo, zamknęła swoje obra­
dy tuż przed świętami Bożego Narodzenia. —  
W  sprawie tej konferencyi przeciw anardrstom 
donoszą z R z y m u ,  że nawet dla jego mieszkań­
ców obrady jej przeszły niepostrzeżenie, gdyż 
półurzędowa Agencya Stefaniego nie ogłosiła 
z iob przebiegu nic więcej, prócz mów wstę­
pnych i końcowych.

Wiadomo, że konfertneya rzymska postawiła 
sobie niemałe zadanie: chciała ona jednym za­
machem ręki zreformować ustawodawstwo enro- 
pejsaie na wielu punktach. Celu tegc nie do­
pięła, o ile wnioskować można z przemówień, 
jakiemi je zamknięto. Tego przekonania są tak- 
żo nrzędowe sfery włoskie, aczkolwiek absolu­
tnie nie jest znany przebieg obrad konferencyi, 
której członkowie związali się słowem honoru 
i na piśmie do zachowania ich w tajemnicy. 
W  ostatniej chwili dopiero nadchodzi wiadomość 
z A t e n ,  iż pełnomocnik grecki na konferencyi 
rzymskiej, dr. S t r e i t ,  oświadczyć miał ogólni­
kowo, że pańctwa zgodziły sh  na ", uprowadze­
nie ściślejszego dozorn nad anarchistami, a tak 
że ich przedstawiciele złożyć mieli przyrzecze­
nia, że każde z nich na własną rękę starać się 
będzie o zwalczanie anarchizm, za pomocą u- 
stawodawstwa. Wiadomość ta pc-trzebcje zresztą 
potwierdzenia i nie zawiera nic pozytywnego.

Niepowodzeniu konferencyi dziwić się trudno, 
zanadto bowiem głęboko sięgające różnice istnie­
ją  pomiędzy organizmami -polityczno-społeczne 
mi wieln pańs.w europejskich, aby można było 
przypuścić, iż zgodzą się one na szablonowo po­
myślane środki do zwalcznnia anarchizmu; na 
to, co mogło dogadzać Rosyi, Tnrcyi i Niem­
com, nie mogły sie zgodzić: Anglia, Belgia lub 
Szwajcarya —  i odwrotnie. © jakiejś tedy mię­
dzynarodowej kampanii przeciw unarchistom nie 
może być mowy. Jedno jest tylko pewnem —  
co wolno przypuszczać nawet buz ntedyskrecyi 
ze strony członków konferencyi: oto, ponieważ 
pomiędzy nimi znajdowało się wieln najwyDi- 
tniejszycb przedstawicieli wysokich u far policyj­
nych, nie omieszkali oni porozumieć się ze sobą 
pod względem czysto technicznym, eo do nad­
zoru i walki z anarchistami.

Gdyby nawet to przypuszczenie okazało się 
prawdziwem, to rezultat podobny nie zostawałby 
w żadnym stosunku do nadziei, pokładanych 
przez pewne koła w skutki konferencyi rzym­
skiej. Zachowanie w tajemnicy przebiBgn jej

Artur Gruszecki.

Powieść współczesna.
£9 (Ciąg dalaiy )

Zebrani uśmiechali się do siebie, mrugając, 
i patrzali ciekawie na młodą parę, przeć znw a- 
ją c romans. Gdy wracali do domn, po skoń­
czonym koncercie, zapytała pani Mary a sil strę:

—  O czem rozmawialiście z doktorem w cza­
sie spaceru?

—- Skarżył się na brak życia towarzyskiego 
i zabaw w Bytomia —  odpowiedziała spokojnie.

—  Pocieszyłaś go i rozerwałaś nudy ? —  za­
śmiał sie szwagier.

— Nieznośny jesteś! —  zawołała z gryma­
sem.

—  Huniu! Nie dokuczaj jej! —  broniła Ber 
minii pani Marya.

—  Gniewacie się za prawdę —  odpowie- 
dtiał par Krempa. —  Przecież doktor tylko 
W tym celu skarżył się przed Herminią.

—  Nie zważaj na niego —  rzekła pani Ma- 
łya. —  Coż ci mówił więcej?

—  Zwykłe rzeczy: o muzyce, wieczorze i tak

— Gdyście skończyły swoją interesującą roz 
*;'°*ę, przypomnę ci Mania, że za tydzień ;dzie 
Adalbert do rzkoły.
, Pamiętam... i iakiś lek mnie ogarnia, gdyż 
®łleeko idzie po raz pierwszy między obcych.

°P*ują g0...
, ~~ Ależ szkoła ta należy do najlepszych. Dy- 

16 j  r G iwer uchodzi za dobrego człowieka i 
pedagoga — objaśniał mąż.

Jednak boję się...
~~ Jaktfce Aualbert przyjął tę wiadomość? —  

« P y « »  panna Herminią.

—  Cieszy się, ż< będzie miał kolegów i za­
bawy wspólne —  odpowiedziała matka.

—  To i dobrze — rzekł ojciec —  przynaj­
mniej wchodzi w życie wesoło i z dobremi n* -

k dziejami.

XIV.
Na drugi dzień pan Krempa wyszedł jak 

zwykle rano około ósmej do redakcyi Ostmark, 
uspokojony zupełnie, bez zabnrzeń sumienia, 
tak dzięki rozmowie i taktyce żony, jak i w pły­
wom Towarzystwa założycieli na wczorajszym 
wieczorze.

Zdała, na ulicy G liw ickiej, spostrz g ł trzech 
ludzi ze wsi, idących naprzeciwko niego, wśród 
Których poznał z łatwością Szymiczka, wuja 
swej żony. W  pierwszej chwili począł pewno 
niezadowolenie i niesmak na myśl nieuniknio­
nego spotkania, ale przypomniawszy sobie, że 
przecież nic mu złego nie zrob ił, przeciwnie, 
starał się nawet pomódz, szedł śmiało naprzód.

Widocznie i tamci go spostrzegli, gdyż zwol­
nili kroku i przysłuchiwali się uważnie wywo 
dom Szymiczka. Im bardziej zbliżał się pan 
Krempa, tern więcej oni zwalniali swe kroki, a 
gdy mieli się mijać i pan Krempa wznióBł rękę 
do kapelusza, aby się sk łon ić, usłyszał głus 
Szymiczka:

— Tak, to on, ten zdrąjcal 
Jeden z towarzyszów, Splunąwszy, rzekł:
—  Zgiń, przepadnij!
Drugi niumal równocześnie mruknął dość gło­

śno:
—  Bodaj c;ę Bóg na żonie i dzieciach pokarał! 
Pan Krempa przeszedł mimo w milczeniu*

lecz nagle, czając niesprawiedliwość zarrntów 
w swem rozumieniu, odwrócił s ię , przyspieszył 
kroku, i ,  dotykając ramienia Szymiczka, rzekł 
głosem, drżącym ze wzruszeuia:

— Wniu Szymiczka, za co mnie klniecie? 
Stary zwrócił ku niemu twarz oburzoną i za­

w ołał.

—  Niech oni dotknięciem swem nie walają 
mi ubrania! Ja nie żaden ich wnj, ani znajomy!

— Zdrajca!
— Odszczepieniec! —  zawołali towarzysze 

starego.
—  I co ja  wam złego .robiłem? —  wybeł­

kotał z żalem pan Krempa.
—  Oni śmią pytać jeszcze? — krzyknął wuj 

Szymiczek drżącym głosem.
—  Hańbo Śląska!
—  Zakało rodu! —  zawtórowali towarzysze, 

i wszyscy trzej poszli dalej.
Pan Krempa odwrócił się , i zły, rozdrażnio­

ny, drżący z oburzenia, szedł ku rynkowi.
O tej rannej porz cały rynek zalegli pize- 

kupnie śląscy z pobliskich wsi; w około rozle­
gał się tylko język  polski; winlu stało na cho­
dnikach , nstępnjąc zresztą skwapliwie prze 
chodniom ubranym po miejsku. Lecz kilka 
kobiet, zagadawszy się, nie usunęło się na czas 
pana Krempie, który w złości jedną potrącił, 
syknąwszy przez aciśnięte zęby:

—  VerflvLcht°s schlesisches Hundshlut!
Zw ykłe przekk ństwo Niemców zrobiło jednak

wrażenie. Kobiety natychmiast ustąpiły w mil­
czenia, lecz oburzeni świadkowie, Polacy, po­
czuwając się w sile, bo była icb gromada, 
mruknęli dość głośno:

—  Bodajby eię ziemia święta nie nosiła 1
—  Bodajby piorun niebieski spalił twój doml
—  Obrzydły celnik!
—  Pewno pizechrzta!
—  Albo odszczepieniec!
W  umyśle pana K/em py odzwierciedliła się 

jasno scena przekleństwa wuja i dzisiejszo spo­
tkanie. Wstrząsnął się z oburzenia i równo­
cześnie wzmógł 8ię jego opor, niecheć, ni< mai 
nienawiść do wszystkiego, co polskie.

Ci nędzarze, skazani na zgubę; ci wydziedzi- 
c;eni, pozbawieni praw i opieki: ci niewolnicy, 
przeznaczeni na bezpotomne wymarcie — je ­
szcze syczą, pokazują żądła, kąsąją rękę, nio­

sącą im światło i cywnizacyę! Precz z nimi! 
Niemcy powinni i mnszą ich zdruzgotać, zetrzeć 
na miazgę!

Pod wpływem tych uczuć wszedł do redakcyi 
i pierwszą gazetą, która mu wpadła w ręce, 
była Pochodnia.

W  artykule wstępnym, zatytułowanym: „P o­
lacy na Górnym Śląsku", omawia autor świeże 
rozporządzenie władzy w ojskow ej, polecające 
urzędnikom, formującym listę rekrutów, by no­
towali w osobnej rubryce, czy popisowy jest 
Polak om, czy Niemcem.

Tego rodzaju okólnik świadczy, że nawet 
władze wojskowe uznają, iż na Śląsku mieszka­
ją Polacy, a nie —  jak głoszą pewni inspekto­
rowie szkół, redaknye pism niemieckich i szo 
wirnści niemieccy —  Prusacy, mówiący żle po 
niemiecku. Stwierdzenie polskości Śląska przez 
władze wojskowe, podkreśla w końcu autor, jako 
tryumf pracy narodowej.

Artykuł ten, przy rozdrażnieniu pana Krem- 
py, był dostateczną podnietą do gwałtownego 
wystąpienia w obronie niemieckości Śląska. —  
Z zawziętością i zjadliwośoią wyszkolonego w 
dziennikarstwie Niemca uderzył pan Krempa 
na redakcyę Pochodni, która rozmyślnie fałszu­
je fakty w celach wielkopolskiej agitacyi. —  
Wprawdzie władze wojskowe wydały okólnik, 
nakazuj ący zapisanie w trzeciej szpalcie, czy i
0 ile popisowy włada niemieckim, lub polskim 
językiem, ale jedynie w tym celu, by nazna­
czonych jako Polaków wysłać w głąb Niemiec
1 tam wszczepić im ducha niemieckiego, które­
go tu pozbawiają ich niesumienni agitatorowie. 
Śląsk był, jest i musi być niemieckim i tej za­
sady każdy Niemiec będzie bronił do ostatniej 
kropli krwi, do ostatniego tcbnienial Kłamstwem 
jest wreszcie, by jakikolwiek urząd pruski uzna­
wał kiedykolwiek, lub uznał istnienie na Ślą­
sku innej naroJowości, prócz pruskiej!

Napisanie tego artykułu sprawko ma ulgę

i uspokoiło rozdrażnienie, a redaktor Sternweg, 
pc przeczytania, rzekł wobec wszystkich:

—  Takiego wybornego artykułu, jak pański, 
panie Krempa, dawno już nie czytali prenume- 
ratorowie Ostmark. Winszuję panu i dziękuję w 
imieniu czytelnikowi

Słowa te szczerego uznania mile połechtały 
próżność pana Krempy, w ywołały uśmiech i za­
tarły trochę jaskrawość niemiłego spotkania z 
Szymiczkiem.

Idąc do domu, postanowił zamilczeć irzed żo­
ną ranną scenę z wujem, by jej oszczędzić przy­
krości. V7 jadalnym pokoju zastał obiedwie ko­
biety zasępione i chmurne. Obawiając się, iż 
może i one spotkały Szymiczka, zapytał niespo­
kojny o przyczynę.

—  Otrzymałam smutny list od ciotki —  od- 
poa iedziała pani Marya —  Cioteczna moja sio­
stra Karolcia jest śmiertelnie chorą.

—  Która Karolcia ? —  spytał.
—  Zona Ernesta Majera, nauczycie la ludowe­

go; czyż jej nie pamiętasz?
—  Pamiętam; i cóż jej jest? •
— Krwotok, Pisze ciocia, że mała nadzieja 

życia.
—  A, biedna kobieta!... Ależ to podobno trze­

cie jnż dzijcko, i żu mąż nie wezwał doktora? 
Przecież to dwa czy trzy kilometry od Opola.

—  Chciał wezwać, szukał koni po całej wsi 
i nie dostał —  rzekła panna Herminią.

—  Nie dostał?... Chyba nie chciał zapłacić? —  
dziwił się pan Krempa.

— Nie mógł dostać za żadne pieniądze!... 
Straszne są te nabzc wiejskie stosunki.

—  Opowiedz że m raz porządnie, Maniu, całą 
historyę —  rzekł zniecierpliwiony.

—  Ciocia pisze, że Karolina, spodziewając się 
za kilka dni rozwiązania, nie wzywana doktora, 
ani akuszerki. Wieczorem widocznie czemś so­
bie zaszkodziła i w nocy zachorowała. Majei 
pobiegł na wieś, ale chłopi śląscy odmówili,
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obrad wskazuje również, że skończyła się ona 
fiaskiem, w przeeiwnym bowiem razie członko­
wie jej nie omieszkaliby pochwalić się przed 
światem, iż doprowadzili Europę do koalicyi 
przeciw anarchistom.

Polityka pruska.

(Eóller bohatrem. —  Nowe wydalania. —  
„ Swietu o kolonisłaeh niemieckich —  Norweg- 
czycy przeciwko Niemcom. —  Bliskie stosunki 

hakatyzmu z władzami pruskiemi).

Bohater polityki wydalań, naczelny prezes 
szlezwieko-holsztyński p. K 011 e r odgrywa isto- 
tn e rolę bohatera. W  Hadersleben przyjmowano 
go, jak udzielnego księcia i zgotowano mu ow i- 
eyę, jakiej oddawna nie dostąpił żaden z nie­
mieckich mężów gtaiiti. Miasto i port były pię­
knie przyozdobione, muzyka zagrała mu pohudkę, 
na cześć jego urządzono korowód z pochodnia­
mi i wielki obiad, a tłumy lnduości, sfanatyzo- 
wane przez hakatystów witały go radosnemi 
okrzykami.

Z odpowiedzi p. Kol lora na powitanie bur 
mistrza warło zaznaczyć te cyniczne słowa: 
.W ydalania Duńczyków były koniecznemi ze 
względu na potrzebę zapewnienia pokoju (1!), 
który też teraz nastanie (!). Zarządzeń tych nie 
przedsięwzięto przeciw spokojnym obcokrajow­
com, lecz przeciw tym, który z* pomocą prasy, 
stowarzyszeń i zebrań wytwarzają niepokój, sta­
rają się podkopać wśród ludności zaufanie do 
rządu i nie życzą sobie stanu prawidłowego. 
Bząd nie ustanie w swyeh usiłowaniach, dopóki 
nie osiągnie zamierzonego celu".

Słowa te zawierają przedewszystkiem proste 
kłamstwo, gdyż wydalano właśnie „spokojnych 
obcokrajowców11, a powtóre znamionują brutalny 
cynizm polityczny, skoro p. Kóller wobec wrza­
wy i niepokoju, jaki wydalania wywołały, ośmiela 
się nazywać je  środkiem pacyfikacyjnym.

Że rząd nie ustaje w swych usiłowaniach, to 
prawda, zwłaszcza sam p. Kóller nie prędko 
ustanie. Świeżo bowiem Hamb. Corresp. donosi, 
że w ostatnim czasie w północnym Szlezwigu 
u s u n i ę t o * z  u r z ę d ó w  w i e l u  p r z e ł o ż o ­
n y c h  g m i n  pod zarzutem, że sprzyjają dun 
& k tej agitacyi.

W  Berlinie także świeżo 17 rosyjskich pod­
danych otrzymało rozkaz opuszczenia granic 
państwa pruskiego. Dotychczas dopiero dwóch 
opuściło niegościnne Prusy, reszta pozostaje je­
szcze z mieczem Damoklesa nad głową. Dotknię- 
tkniętym banicyą oświadczono, że „robotnicy z Ro- 
syi przez zbyt tanią pracę wytwarzają niewy­
godną konkurencyę robotnikom niemieckim.11

O wieli klej ostrożności, jaką zachownje rząd 
pruski w tej sprawie względem Rosyi i o wstrze­
mięźliwości, z jaką prasa przyjęła do wiadomo­
ści znaną pogróżkę rosyjskiej Ajencyi telegrafi­
cznej, pisze Swiet, charakteryzując zakazem nie­
mieckich kolonistów w Rosyi:

„Niemcy nie są kolonizatorami, tylko koloni­
stami. Gromadnie cisną się między inne narody, 

.omadnie wdzierają się do innych państw, akli- 
matyznją się w nich, lecz zostają klinem w ob- 
cem ciele. Skutkiem tego niemieccy koloniści 
nietylko że nie przynoszą żadnej korzyści naro 
dom, między któremi się osiedlają, ale je w y­
zyskują. Szczególnie chętnie osiedlają się w Ro­
syi i w Małej Azyi, gdzie chcieliby nowe jeszcze 
pozakładać kolonie rolnicze. Rosyę oddawna 
<ważają za ziemię oDiecaną. Skutkiem tego rząd 
pruski, wystraszywszy się petersburskiej pogróż­
ki , zaraz zaniechał wydalania rosyjskich pod­
danych^

Wydalania Duńczyków ze Szlezwigu wywo­
łały i w Norwegii wielkie rozgoryczenie. Prasa 
norweska zamieszcza ostre artykuły, skierowane 
przeciwko polityce wydalań.

W  ślad za innemi dziennikami wzywa obe­
cnie i organ rządowy Dagbladet norweskie do­
my handlowe, aby zerwały wszelkie stosunki z 
fabrykantami niemieckimi. Pierwszorzędne firmy 
w Ghrystyanii nie czekały nawet na to wezwa­
nie, lecz od kilku tygodni już pozrywały wszel­
kie umowy z dostawcami niemieckimi. Kólnische 
VoIks Zeitung nadmienia wobec tego: „Niechże 
się w „wielkiej ojczyźnie11 nikt nie dziwi, jeśli 
kupcy na północy szukają innych związków w

i dopiero rano nprosił przejeżdżającego poezta- 
rza o zawiadomienie doktora.

—  Dlaczegóż chłopi odmówili ? — dziwił się 
pan Krempa.

—  A to nowa historya, którą znam dosko­
nale, bo tam byłam —  zawołała panna Her- 
minia.

—  Opowiedz-że.
—  Wiesz, te radca szkolny w Opolu Schrol- 

ler, ponowił i zaostrzył rozporządzenie, zabra­
niające uczniom w obrębie szkoły mówić po pol­
sku. Majer trzymał się ściśle rozkazu i karał 
uczniów i uczennice surowo. Chłopi, przyzwy­
c z a ja ł  do łagodności poprzedniego nauczyciela, 
a podburzani przez swego księdza, chcieli zła­
godzić karność prośbą, a później grozili mu 
skargami. Majer jednak stał twardo i nawet do­
stał nagrodę od radcy Schrollera Odgrażali się 
chłopi, że się zemszczą, i istotnie skarżyła mi 
się Karolcia, że żaden z nich nie dalby wody 
Majerowi, gdyby nawet ginął z pragnienia. Otóż, 
gdy Majer poszedł prosić o konie, wszyscy od­
mówili.

—  Ale za co biedna Karolcia pokutuje ? —  
mówiła ze smutkiem pani Mary a.

—  Hm... Mąż cdoowiada za żonę, a żona za 
męża, to rzecz zwykła —  rzekł pan Krempa —  
ale ta zawziętość chłopska jest oburzająca! To 
owoce agitacyi... Czytają swoje pisma, słuchają
podszeptów...

—  I ksiądz ich podburza —  dodała panna 
Berminia.

—  O, i my mamy tu księdza. Także doLry 
numer, jest w naszym powiecie, ksiądz Mam- 
roth. Z nazwiska Niemiec, a najzawzięt*zy Po­
lak. Mówiono mi w redakcyi, że już dziekan 
zwracał mu uwagę na jego przekonania, ale to 
nic nie poskutkowało i pewno sprawa oprze się 
o biskupa. (C. d. n.)

tych krajaeŁ, w których narody Północy do­
znają innego szacunku i względów, aniżeli w 
cesarstwie niemieckiem11.

Wszystkie te głosy i nawoływania nie w y­
wierają żadnego wpływu na politykę p. Kolle- 
ra. On robi swoje, gdyż cznje się silnym przez 
poparcie hakatyzmu. Wogole hakatyści nawią­
zują coraz bliższe stosunki z rządem i z pro- 
wincyonalnemi władzami pruskiemi. W  znanym 
procesie Wulkopolanina adwokat Dziembowski 
przytoczył fakt, pod tym względem niesłychanie 
charakterystyczny:

Zarząd filii Towarzystwa hakatystów w Po­
znaniu sprowadził do Swarzędza z głębi Nie 
miec jakiegoś doktora Mtlllera, celem zrobienia 
konkurencyi p. dr. Wendlandowi. P. dr. Dziem­
bowski przedłożył oryginalny list tegoż zarządn. 
p dpUi ly  przez profesora dr. Petersa z dnia 2 
listopada 1898 roku, pisany do dr. Mńllera. —  
W  liście tym proponuje mu zarząd osiedlenie 
się w Swarzędzu, dodając, że i miasto i okolica 
są przeważnie niemieckie, że znajduje się Um 
sprzyjający Polakom (poi nfreundlich) lekarz dr. 
Wendland. któremu j«-dnak praktyka kolejowa 
została już wypowiedziana; takowa n i e w ą t ­
p l i w i e  jemu, t. j. dr. Mtlllerowi zostanie od­
daną,

Dalej pisze dr. P e t e r s :  „Honoraryum 
wynosi tymczasowo tylko 2£0 marek, lecz 
d e c e r n e n t  w d y r e k c y i  k o l e j o ­
w e j  p o w i e d z i a ł  m i , że honoraryum 
to zostanie podwyższonym. Także dostanie 
Pan zapewne szczepienie ospy i r e g e n -  
c y a  u d z i e l i  P a n u  s u h w e n c y i  r z ą ­
d o w e j  w wytokości 1200 do 1800 ma­
rek na trzy lata. Jeżeli więc Pan na Swa­
rzędz refiektnjesz, to proszę o spieszną od­
powiedź, gdyż dr. Wendland p o d o b n o  
Swarzędz opnszcza11.

Dalej wymienia dr. Peters jeszcze kilkanaście 
innych miejscowości, które dr. Mtlllerowi propo­
nuje do osiedlenia się i przy każdych z tych 
miejscowości wymienia, j a k ą  s u b w e n c y ę  
r z ą d o w ą  d o s t a n i e .  Ciekawą też jest rze­
czą, że w kilku miejscowościach komisya kolo- 
nizacyjna lekarzom niemieckim bezpłatne ofia­
ruje mieszkania.

Z lista tego wynika, że związek hakatystów 
w regencyach zaboru pruskiego doznaje żywego 
poparcia i wchodzi w coraz bliższe stosunki z 
władzami pruskiemi. Warto, żeby posłowie pol­
scy w Berlinie zwrócili uwagę na ten faktl

K R O N I K A .
K n k l i r ,  18 stycznia.

Wiadomości 080bi8t0. z przyjemnością dowia­
dujemy się, ie  w zdrowiu p. Juliusza Kossaka 
stwierdzono ju i stanowcze polepszenie.

Da komitetu ścisłego sprowadzenia zwłok Ju­
liusza Słowackiego wybrani zostali: pani Ztfia 
Daszyńska Golińska, pp. Sewer Maciejowski, Kazi­
mierz Bartoszewicz, prof. Odo Bujwid, Józef Ko­
tarbiński, Włodzimierz Tetmajer, Ryszard Kmaicki, 
Adam Siedlecki, Zdzisław Czaplicki i Seweryn Krze- 
mieniewaki.

Wieczornioa taneczna w „Sokole11, jaka odbę­
dzie się jutro w sobotę na wielkiej sali własnego 
gmachn, zapowiada aię bardzo dobrze. Do powo­
dzenia przyczyni się niezawodnie orkiestra 18 p. p., 
która przygrywać będzie najnowsze utwory tane 
cane. Początek o godz. 8 1/, .  Wstęp dl* członków 
Towarzystwa 60 ct. od osoby, dla nieezłonków wpro­
wadzonych 1 xłr, Balot i rebtaarteyu na mibjscu.

Komisya sanitarna krakowska odbyła w dnia 
12 b. tu pod przewodnictwem prezydenta miasta 
posadzenie, ua którem fizyk miejski dr. Bnszek 
podał do wiadomości, ie  z ehorób zakaźnych tylko 
odra pojawia się w większej niż zwykle liczbie 
przypadków, przebieg ma atoli łagodny, R. m. Buj- 
wid uwiadomił o niektórych szczegółach podrabia­
nia artykułów konsnmcyjnych, jak n. p. pieprza z 
ośródka chleba. Sprzedający artykuły podrabiane 
pociągnięci będą do odpowiedzialności. R m. dr. 
Ponikło nawiąząjąe do sprawy sprzedaży piwa ba 
telkowego, poruszonej na poprzedniem posiedzeniu 
pracz r. m. dra Domańskiego, nadmienił, źe piwe 
to bywa nieraz mętne, oo nietylko nie wznieca 
apetytu, ale może byś szkodliwem. Publiczni sć sa­
ma powinna baczyć, by piwo, przaz nią kapowane, 
było całkiem klarowane, t. j. nie przyjmować pi­
wa mętnego. Do bardzo długiej i wyczerpującej 
dyskusyi, w której brzli udział wszyscy członko­
wie komisyi, dała powód sprawa zaopatrywania 
miasta w lód, którego Kraków potrzebuje rocznie 
kilkadziesiąt tyaięoy fur. Wszyscy przemawiająoy 
zgodzili się na to, ie  w teraźniejszych całkiem nie- 
zwykłycn stos nonach atmosferycznych i zupełnym 
ormku loan na Wiśle, potrzeba w pozwalania na 
wyrębywanie loda być najliberalnirjszym, a zakaz 
pobierania ograniczyć wyłąeznie do lodu z wód, do 
któryob dostzją się ścieki z domów i materye klba 
czne. W tym ttź duchu nie zezwolono na razie na 
pobieranie lodu ze stawów na końcu ulioy Łobzow­
skiej.

Z teatru komunikują nam: P. Wanda 8iema 
szkowa, korzystająca z kilkotygodniowego urlopu, 
po powrocie z Berlina, wystąpi w sobotę po raz 
pierwszy w „Warszawiance11 (8t. Wyspiański* g ) 
w roli Maryi. Można być pewnym, że wiadomuść 
ta będzie nadzwyczaj przyjemną dla czcicieli jej ta­
lentu.

Czytelnię Stow. nauczycielek prcypi minamy i
zalecamy uwadze i poparciu nabzych czytelników 
ze względn na wysoce humanitarny cel, jakiemu 
ona słuty. Czytelnia, zaopatrzona obficie w książki 
i czasopisma, znajduje się obecnie przy ulicy Kru 
pniczej 1. 16, II piętro i otwarta jest codziennie 
od g* dżiny 3 do 6 po połndain.

Li8tę przedmiotów, Zgubionych w Krakowie w 
miesiąca listopadzie z. r , a przez rzetelnych zna 
lazców złożonych do rąk władz, interesowani prze­
glądać mogą w naszej Administracyi w godzinach 
biurowych.

Z kroniki policyjnej. Policya przyaresztowała 
wczoraj całą szajkę złodziei. W aresztach policyj­
nych pod zamkiem siedzą: 8tanieław Porada Jan 
Kożlak, Władysław Lubaszewski, Ludwik Kal>g. 
Wszyscy przyaresztowani są to ludzie młodzi, któ­
rzy od dsieeiństwa trudnią aię zawodowo kradzie­
żami i jnż niejednokrotnie byli karani. Szczególnie 
umiłowała ta szajka Kraków i mimo ciągłych od- 
stawiań do miejsca przynależności, sawaze ta po­
wracała. Spccyalnośoią areaatcwanyoh złodziei były

kradzieże w sklepach; popełniali je  bądź w otwar- 
tyeh lokalach, bądź pr-,ez włamanie.

Z sądu. Dziś przed trybunałem orzekającym to- 
c l /  się rozprawa, spowodowana wypadkiem kolejo­
wym na staoyi kolei północnej w Krakowie pod­
czas szybowania wagonów w dnin 23 maja ubie­
głego roku. Przewodniczy radca Pietsch, oskarża 
prokurator Chwalibogowski, obronę prowadzi adw. 
dr FiUhling. Na ławie oskarżonych siedzą: Zy 
gmunt Deicbes, lat 20 licząey, religii Mojżeszowej, 
komptoarzysta firmy A H. Loria w Krakowie, Fran­
ciszek Jurkowski, 52 lat liczący, robotnik, Woj­
ciech Stoklasa i Jan Jaśkiewicz, obaj wyrobnicy.

Przedmiotem oskarżenia jest fakt następojąey: 
Daia 23 maja 1898 r. firma Lorie miała do wy 
ładowania wagon z towarami na stacyi kolei pół 
nocnej ces. Ferdynanda w Krakowie. Wylad wy- 
wanirm tym zajmowali się wszyscy oskarżeni. Po 
nieaai miejsce, na którem stał wagon, n*e było 
dla oskarżonych dogodne, przeto przesunęli go so 
bie własnowilnie o 33 m. kn otwartej rampie ko 
lejowej. Maszynista z resztą wagonów odjechał, by 
je po różnych punktach porozmieszczać na staoyi. 
Wiedząc, gdzie stoi wag»n, przeznaczony do wyła­
dowania przez oskarżonych, odczepił od lokomoty­
wy dwa no«e towarowe wagony i, nadawszy im 
odpowiednią chyżość, pebnął je , by się połączyły 
z tym wagonem. Ponieważ wagon oskarżonych zo 
stał przesunięty, przeto chyżość była za wielka, 
wagonór na czas wstrzymać nic można było i na 
stąpiło silne zderzenie. W wyładowywanym przez 
oskarżonych wagonie znajdowało a;ę dwóch ludzi: 
Gaweł i Jurkowski. Jurkowski wcześnie spostrzegł 
grożące niebezpieczeństwo, uwiadomił o niem swe 
go towarzysza i zdołał jeszcze. przed zderzeniem 
się wyskoczyć z wagonu. Gawłowi nie starczyło 
jnż czasn na ucieczkę. Gdy wagony s;ę zderzyły 
Gaweł upadł, a na jego głowę spadła beczka z ce 
mentem, których pewna ilość znajdowała aię w wa­
gonie. Uderzenie spadającej beczki i upadek spo 
wodowały, że Gaweł doznał uszkodzenia. Uszko 
dzenie to , wedle opinii rzeczoznawców sądowych: 
dra Piaseckiego i prof. Wachbolza, sprowadziło 
20 dniową niezdolność do pracy zawodowej.

Fakt własno wolnego przesnnięcia w ogona, wsku­
tek którego nastąpił opisany wypadek, kwal’fi 
knje akt oskarżenia jako występek z §§ 335 i 
337 n. k.

Oskarżeni do Wiay srę nie poczuwają. Obrońca 
dr. Frtlhling wykazuje, źe przesunięcie wagonu 
pnez osaarżonycu mogło tylko zmniejszyć skntki 
zderzenia aię wagonów i na udowodnienie swego 
twibrdzenta stawia wniosek, aby trybunał obejrzał 
komisyjnie miejsce, na którem zaszedł wypadek.

Tryhnnał do wniosku obrony się nie przychylił. 
W dalszym ciągn obrona wykazuje, że przesuwa 
nie wagonów przez strony jest rzeozą praktyko wa 
ną i że o tern przesuwaniu władze kolejowe wie­
dzą.

Świadkowie, urzędnicy i robotnicy kolejowi za­
przeczają wprawdzie, jakoby władze kolejowe wie 
dziily o przesuwaniu wagonów przez wyładowujące 
strony, .lecz nie uchylają możności istnienia tego 
rodzaju faktów, zdarzających się bez ich wiedzy.

Do rozprawy powołano 6 świadków. Wyrok za­
padnie prawdopodobnie dziś wieczorem.

Ze sfer przemysłowych w Kraaowie piszą do 
nas: Ważna spraw* popatrzenia nie w lód wobec 
detąd mało mroźnej z. my, rywołnje pewne zanie­
pokojenie i rozgoryczenie ws ód właśoicieli browa­
rów, restauraeyj itp., z tego powoda, źe władze 
miejskie czynią niesłuszne przeszkody, a nawet 
wzbraniają brać lód z tych stawów, z których bra­
no go poprzednio przez parę lat, i które były n- 
znane przez władze sanitarne jako całkiem odpo­
wiednie do brania z nich lodn dla browarów, pi 
wnic, restauraeyj itp. Tego rckn te same stawy 
uważa władza jako nieodpowiednie.

Prawda, że w wyjątkowych warunkach jeden ja­
kiś staw mógł uledz zanieczyszczenia i mogło być 
słaczncm zarządzenie, aby t niego lodu nie brać, 
lecą przypuszczać niepodobna, aby jednocześnie z 
założeniem fabryki lodu sztucznego, wszystkie da­
wniejsze stawy stały się całkiem nieodpowiedniemu 
Zaopatrzeaib się lód tańuy naturalny dla wieln 
przemysłowców jest kwesty* bytu; utrudnienie i 
wzmagające się szykany na wielkie straty narażają 
ładzi, płacątycfi wysokie podatki i eięiko, a w ta­
kich kłopotach pracujących. Dlatego prosimy bar­
dzo prezydenta miasta i podwładne miejskie orga­
ny, aby zechciały po obywatelska ułatwiać nam 
zaopatrywanie s;ę tańszym kosztem w lód, za który 
i tak obecnie .Jono się płaci, a nie ntrndnisć tej 
czynności, bo przecież fabryka loda, chociaż nic nie 
mamy przeciw temn, żeby się jej dobrze więdło, 
monopolu rządowego jeszcze nie otrzymała.

(Zamieszczając pismo powyższe oa żądanie inte­
resowanych , zwracamy uwagę na nchwałę sekcyi 
sanitarnej Rady miejskiej, która zrozum:a/a po oby­
watelsku potrzeby przemysłowców i mamy nadzieję, 
ze opinia tej sekoyi dla władz wykonawczych mia­
sta stanie się dyrektywą. Przyp. redakcyi).

Zapomoga dla ociemniałego. Celem nadania je 
dnego jedaorazowego wsparcia z fundacyi dla śle 
pych ś. p. Józefa Ki śvitzky’tgo magistrat rozpisał 
konkurs z terminem do dn a 1 marca 1899 r. 
O wsparcie, którego wypłata nastąpi w rocznicę 
śmierci ś. p. fundatora, w dniu 17 maja b. r., ubie­
gać się mogą tylko osoby ociemniałe, bez róiniey 
wyanania i p łc i, w Krakowie stale zamieszkałe, 
godne pomocy i potrzebujące jej istotnie. Podania, 
zaopatrzone w dowody, wymacanej kwalifikacyi, 
należy wnieść do Wyd ciału krajowego na ręce 
prezydenta miasta Krakowa.

W 8prawie emerytów. Pp ck urzędnicy, spen- 
syonowani przed 19 wrzeen a 1898, raczą podpu>ać 
petycyę o podwyższenie emerytur w dniach 18, 19. 
lub 20 stycznia 1899 t. J. we środę, czwartek, lub 
piątek, a to albo osobiście w mieszkania pedpisa- 
n g o  przy ulicy Niecałej 1, 5 na I piętrze od go 
dżiny 9— 12 przed południem, albo za pomocą ko 
respondeac; jn -j kartki, albo wreszcie nadsyłając 
podpisany litografoweny egzemplarz petyoyi im 
udzielonej, Grzegorz Grzybowski.

Zmarli. Marya z Bobrowskich hr. R o m e r o w i ,  
właścicielka dóbr Bieździećlza obok Kołaczyc zmarła 
w 70 rokn życia. Ś, p. hr. R< merowa szczerze 
zajmowała się za lat młodszych indem.

Stan żsndsrmeryi w Gblicyi wynosi obecnie 4 
cfioerów sztabowych, 40 oficerów wyższych siopni. 
z których jeden rotmistrz przydzielony został do 
ministerstwa obrony krajowej, 10 tfioerów rachun­
kowych i 2598 żandarmów.

Franciszkowi W czelakowf, przemysłowcowi 
lwowskiemu, o którego zgonie wczoraj donieśliśmy, 
pisma lwowskie poświęcają nader pochleone wzmian­
ki biograficzne;

Franciszek Wczelak wraz z ptzostałym bratem 
Józefem przybył przed trzydziesta kilka laty z 
Czech do Lwowa i ta, założywszy pracownię sto­
larską. żmndną a uczciwą pracą rozwijał powoli 
awój zakład, który w ostu tu cb czasach stał się 
pierwszorzędną fabryką wyrobów stolarskich. Po­
mimo wielkiego powodzenia muteryalnego i moral­
nego uznania zalet swego charakteru, prawości i 
sumienności, nie szukał zaspokojenia ambicyj na 
szerszej widowni życia publicznego, lecz skromnie 
pozostawał w domowym zacisza, wszystkie swe 
siły obracając na usługi i pożytek fabryki i pra­
cującego w niej personaln. Był też bez przesady 
wzorowym pryLoypałem. Tak samo ukochał był 
gorąco przybraną ojczyznę i miasto, w którem spę 
dził znaczną część swego życia i w którem stwo 
rzył pierwszonędoy, na skalę zagraniczną pomy 
Ślany zakład fabryczny,

Zamach samobójczy wykonał w czwartek we 
Lwowie niejaki Stefan Rolig. który przyszedłszy 
do znajomego oficera na cytadelę, zdjął z kołka 
karabin, a wydobywszy z kieszeni przyniesione z 
sobą naboje, nabił i ssrzelił sobie w usta. Strzał 
z powoda pośpiechu był źle wymierzony i kula 
zarni; st przebić czaszkę, wyleciała pod skronią tuż 
koło oka. Pogotowie stacyi ratunkowej udzieliło 
Roligowi pierwszej pomocy, a potem odwiozło go 
do szpitala.

Stanisławów, 12 Stycznia. (Kor. N. Reformy) 
Jak jnż donosiłem t otworzoną zostanie z duiem 1 
lipca b. r. w mieście uaszem Reprezeutacya kra­
kowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń 
Wyjdzie to zarówno na korzyść Fioryanki, jak i 
miasta naszego, w ostatnich bowiem czasach na­
mnożyło się ta dużi ageucyj zagranicznych, nieda 
jących ubezpieczonym należytej gwaraacyi, a pod­
kopujących byt naszej krajowej instytucyi. Repre 
zentacya aseknracyi krakowskiej wpłynie bardzo 
dodatnio na bieg jej interesów, poza tern zaś speł 
nić może także misyę narodową, jako instytucya 
na wskróś polska. Rcprezentacya Fioryanki będzie 
liczyła 30 uczestników, a szefem jej zostanie p. 
Mateusz Pilecki, dotychczasowy urzędnik Reprezen- 
tacyi lwowskiej.

Otrzymamy ta także i drugą reprezentacyę, a to 
Banku hipotecznego. Filia ta utworzoną zostanie 
jnż z dniem 1 maja b. r. Filia ta jest ta niezbę 
duą, w Stanisławowie bowiem znajduje się najwię­
kszy w Galicy! magazyn spirytusowy tego Banku. 
Składy te na dworcu tutejszym obliczone są na 
120 wagonów spirytusu i agendy Banka w tej ga­
łęzi obejmują całe Pokneie.

W tych dniach pożegnaliśmy ta p. Ludwika 
Schneidra, dotychczasowego zarządcę Zakładu kar­
nego , powołanego na stanowisko dyrektora Zakła­
da karnego w Wiśnicza. P. Schneider pozostawił 
po sobie tntaj pamięć człowieka niezwykle dobre 
go i uczynnego, cieszył się też powszechnym sza 
cunkiem i sympstyą, których wyrazem były poźe 
gnzlne bankiety, wyprawione dla niego i jego mał­
żonki w tutejszych stowarzyszeniach i klubach, któ 
rych byli członkami, oraz przez licznych znajo­
mych i przyjaciół. Wiśnicz zyska w p. Schneidrze 
nietylko wzorowego kierownika, ale także człowie 
ka o wybitnj eh zaletach obywatelskich i towarzy­
skich.

2 Paryia donoszą: Wspaniałem zakończeniem 
Mickiewiczowskiego roku jubileuszowego była wici 
ka akademia, urządzona 28 grudnia wieczorem w 
oadsekwańskiej stolicy, którą Mickiewicz tak uko 
chał i w której tyle lat, pełnych chwały i try 
amfa przepędził. Wieczór urządzili Polacy i Frar 
cazi w wielkiej sali Towarzystwa geograficznego, 
w najpiękniejszej dzielnicy Patyża, de Saint Ger 
main. Sala była wipaniale udekorowaną; na pod­
wyższenia umieszczono popiersie wieszcza, otoczone 
lasem palm i wawrzynów; ściany sali zdobiły cho 
rągwie o barwach polskich i francuskich. Na ob 
chód przybyli: rodzina wieszcza z Władysławem 
Mickiewiczem na czele, hr. Działyńska z Czartory­
skich , prof. Gzsztowtt, Seweryna Duchińska, pp. 
Gałęiowscy, p. Kurytko, oraz wszyscy najwybi 
tniejai przedstawiciele kolonii polskiej. Z Franca 
zów przybyli: Jules Lemaitre, członek Institut de 
France, rozgłośny krytyk i autor dramatyczny, 
pisarz Gabryel Sarrazin, znakomity profesor w Col­
lege de France MicLef Bróal, pani Micbelet, wice 
hrabstwo de Jacze, M. d. Nolac, M, Leroy B anlieu 
i wieln innjch. Przestronna sals Towarzystwa geo 
graficznego była wypełniona po brzegi polską i 
francuską publicznością; przybyli też członkowie 
ciała dyplomatycznego, oraz najwybitniejsi paryscy 
dziennikarze, którzy też w dziennikach poświęcają 
Mickiewiczowi fcardzo gorące, obszerne artykuły. 
Obchodowi przewodniczył Jnlea Lemaitre i on za 
gaił uroczystość pięknem, pełnem głębokich myśli 
przemówieniem.

Niezwykłą kolendą otrzymał w tym rokn Hen­
ryk Sienkiewicz Z Częstochowy nadesłano mu kulę 
szwedzką, w złe ty pierścień ujętą, z napisem: „Au­
torowi Potopu — Paulini “ Dzielny przeor, który 
obecnie odnawia i ducha i mary Jasnej Góry, tę 
najpiękniejszą gwiazdkę zgotował twórcy trylogii.

Hr. Juliusz Falkenhayn, były minister rolnictwa 
w gabinecie Tatffcgo, poseł do Rady państwa, 
zmarł dzisiejszej nocy w Wiednia, przeżywszy lat 
70. Poświęciwszy się zraza karyerze wojskowej, 
brał udział w wyprawach wojennych w r. 1848 i 
1849, następnie wycofał się w zacisze życia do­
mowego i oddał gospodarsl wu. Wybrany posłem 
sejmowym, wkrótce (1871) mianowany został mar 
Białkiem Austryi Górnej. W r. 1879 wybrany po­
słem do Rady państwa, objął tekę ministra rolni- 
etwa w r. 1879, gdaie reprezentował partyę kle- 
rykalną hr. H>benwarta. Ostatnio w r, 1897 osoba 
zmarłego posła stała się głośną pracz tak zwane 
„L ac Falkcnhaynu, tj. wniosek, zdążający do ob­
ostrzenia regulaminu obrad Izby posi lskiej. Z po 
wodn wniosku tego wiele ataków osobistych śoier- 
pieć musiał od członków parlamentu i dzienników 
opozycyinyrh Zmarł na chorobę nerek,

Jan Ortll redivivU8. Świeżo obiega nowa pogło­
ska o zaginionym Lsięciu Janie Salwatorze. W Trye- 
śeie wystawiono na sprzedaż okręt masztowy „Cae 
sarea“ , nadesłany przez Hamburg z Iquiqac, mia­
sta por to w r go w Pern. Sprzedający agent ntrzy 
maje, że jest to okręt, na którym swego czasn 
Jan Orth mszył w świat, a który wówczas nosił 
nazwę „Santa Marguerita“ , Wieść tę podają pisma 
niemieckie z zastrzeżeniem.

Piwo hr. Thuna uratowane! Wielkie dzieło 
pacryotyzmn niemieckiego, bojkotowanie browaru 
br. Thnna, okazało się humbngiem. Narodowe pi­
sma niemieckie z żalem donoszą o tern, i ezynią 
wyrzuty restauratorom w północnych Czechach za 
to. źe rodakom swoim leją w gardła piwo wrogie­
go niemosyźnie prezydenta gabinetu, od plwewa-

rów-patryoiow zaś wymagają logiki i konsekwen- 
cyi. Picrwsse jednak są zdania, że w tym wypadku 
logika zbyteczna, wystarcza... pragnienie.

Rodzimy dowcip. Okoliczni włościanie, przyje­
żdżający na targi do naszego miasta, opowiadają, 
że cesarz, z powedn swojego jubileuszu, darował 
w bieżącym roku zimę.

Dr. Gluge. W Nizzy zmsrł w 86 roku życia je­
den z najznakomitszych współczesnych fiiyologów 
i patologów, dr. Gluge, profesor uniwersytetu bru­
kselskiego. Zmar/y od r. 1831 — 1835 sUdyował 
medycynę, później jednak oddał się wyłącznie ba­
daniom naukowym w dziedzinie fizyologii. Zachęco­
ny przbz Aleksandra Humboldta, z którym łączyły 
go stosunki serdecznej przyjaźni, udał się na czas 
pewien do Paryża, gdzie w r. 1837 otrzymał na­
grodę za prace naukowe, co otworzyło mu drogę 
do katedry w Brukseli. Gluge jedea z pierwszych 
wprowadził do anatomii i patologii ożycie mikro­
skopu.

Z Kiachty. K raj petersburski otrzymał nastę­
pującą bardiO ciekawą korespondencyę: Budowa 
wielkiej kolei Syberyjskiej już dzisiaj odbija s'ę 
potężnie na życia ekonomioznem w kraju, wywołu­
jąc podniesienie się ceny wytworów miejscowych i 
uprzystępniając nabycie towarów przywozowych. 
D >tąd komnnikacya kolejowa miedzy Krasnonfim- 
skiem i Irkuckiem jest wielce utrudnioną, pociągi 
kursują zaledwie trzy razy tygodniowo, utykając 
w drodze, przez do podróżni muszą nieraz część 
drogi oÓDywać piechotą, lab praesiadmć się z je­
dnego pociąga dc drugiego. O wagonach tutejszych 
można powiedzieć, że są stare, zniszczone i brndne, 
ale już widzimy zmianę na lepsze. Wkrótce pociągi 
zaczną chodzić codziennie, a dzisiejszy brak mostów 
zastąpi w zimie iód, na którym ułożone zostaną 
szyny. Niebawem też rozpocznie się rnch na linii 
z Irkucka do Listwieniozej nad słynnem jeziorem 
Bajkaiskiem pełożonej. Niebawem też będzie otwar­
tą kolej Zabajkalska międiy Czytą a Nerczyńskiem, 
nie wiele więc jnż brakuje do połączenia kolejo- 
wago Rosyi europejskiej z oceanem Spokojnym.

Objawem nowego rucha ekonomicznego jost pro­
jektowana na* rok przyszły w Czyoie wystawa rol­
niczo-przemysłowa. Ma ona wykazać stan ekono­
miczny prowincyi Zabajkalskiej, wytworzony w da­
wnych warunkach przed przewrotem, dokonanym 
przez kolej. Wedłng zdania sceptyków, nie bedzie 
ta dażo do pokazania świata.

Fale nowego życia płyną do nas nietylko z za­
chodu. Budzące się z dłngowiecznego letargu Chi­
ny grożą nam tu już dzisiaj zalewem żółtej rasy. 
Rolę pomocniczy odegra i tym razem ulepszona ko- 
munikacya. W tycb dniach otwiera się linia tele­
graficzna pomiędzy Kiachtą i Pekinem, na prze­
strzeni 2 1/, tysięcy wiorst. Budowę linii pr wadzili 
Chińczycy, kierowani przez Anglików. Ważny to 
wypadek, pomyślny zwłaszcza dla stosunków han­
dlowych. Dotąd telegram do Pekinn szedł dziwnie 
kręte mi drogami, a każde słowo opłacało się sło­
no, bo po 21/, rubli. Stacyę Chińczycy otworzyli 
w Kiacbcie, gdyż we włamjm sąsiednim Majma- 
czynie nie znaleźli odpowiedniego lokalu. Dwaj 
chińscy urzędnicy telegraficzni przybyli jnż tncaj z 
żonami. Ta ostatnia okoliczność posiada nie małe 
znaczenie. Dotąd niewiastom chińskim poza mar 
niegdyś graniczny nie wolno było wyjeśdźać, a 
obecnie już i amboń (gubernator) nrgiński przybył 
w ce Jtroay z żoną i siostra. Chińska osada han­
dlowa Majmaesyn. założona przed stn pięćdziesięciu 
laty, ujrzała po raz pierwsz, na swyeh ulicach ro­
daczki, — dotąd zaś mieszkało tam do trzech ty­
sięcy Chińczyków i ani jednej Chinki. Przybycie 
kobiet w przyszłości wywołać mnsi poważne na­
stępstwa : z poza mnrn cbińbkiego może rozlać się 
po pustych przestrzeniach syberyjskich taka masa 
ludności chińskiej, że tema żadnym sposobem nie 
zdoła sprostać kolonizacya zachodnia. Rzecz natu­
ralna, że władze rosyjskie mogą zatamować napływ 
Chińczyków, lecz nic nie powstrzyma zalewn sąsie­
dniej Mongolii, dotąd pustej, a obfitującej w grun­
ta uredzajni, lasy, łąki, zwierzyn* i ryby. Dotąd 
rząd chiński wzbraniał swoim poddanym w Mongo­
lii uprawiać rolę i osiedlać się tam z rodzinami.

Tryumf złodziejki. Przy nlicy Krupniczej, w pry- 
watnem mieszkania p. A. J., jakaś kulawa żebra- 
czka skradła złoty zegarek. Podejrzenie padło 
na niejaką Barbarę Śmiech, którą policya za inne 
już zatarci z kodeksem karnym przyaresztowała. 
Barbara Śmiech wykryła drugą do siebie podobną 
żebraczkę kulawą, trudniącą się również kradzie­
żami, Maryę Satora, i święcił! dziś „pod telegra­
fem11 tryumf, bo jej się udało wykazać, że kra­
dzieży przy ulicy Krupniczej dopuściła się nie ona, 
ale jej koleżanka.

Ograbienie pociągu. Na linii kolejowej między 
Brnkselą i Antwerpią zatrzymany został w nocy 
pociąg przea niewiadomych złoczyńców, którzy wła­
mali się do wagonn towarowego i skradli zeń przed­
mioty wartości 30.000 fr.

Z krakowskiego obserwatoryua. Dnia 12 sty­
cznia przeważnie pochmurno, termometr od -+-0,20 
doszedł do + 5 ,0 °  C. Barometr nisko opadł.

Dnia 13 stycznia o godzinie 7 rano stan baro­
metru był 726,8 mm., termometru +6,,3® C. Wiatr 
południowo zaehodni.

Repertoar teatru mlejsKiege.

W s o b o t ę  14 stycznia: „Warszawianka11, pieśń 
z rokn 31, napisał St. Wyspiański. „Wspomnienie11 
(rok 63), obrazek dramatyczny w 1 odsłonie przez 
Gryfitę. „Noc w Belwederze11, epizod na tle histo- 
rycznem w 1 akcie A. 8taszozyka.

W n i e d z i e l ę  15 styczuia o godz, 3 po połu- 
dnin: „Śpiący rycerze", fantazya w 5 osłonach z 
prologiem Śydona Friedberga, muzyka M. ŚWie­
rzyńskiego (ceny zwykłe).

O godz 7 wieczorem: „Nleszczę»»e kochanie11, 
dramat ukraiński w 5 odsłonach ze śpiewami i tań­
cami (po raz 3).

We w t o r e k  1 7  stycznia: „Miłość", obrazek  
dramatyczny w 1 akcie, napis*ł J«xa Ronikier (no­
wość). „Żzbusia", sztuka *  3 aktach G. Zapol­
skiej.

Dział ekonomiczny.
Ważne rozporządzenie w oprawach podatko 

wych. Ministerstwo skarbu wydało dnia 10 gra 
dnia z. r. ważne rozporządzenie, obchodząc* 
żywo wszystkich w ł a ś c i c i e l i  d o m ó w ,  i 
postanawiające, jakich świadczeń ubocznych, u 
godzonych razen z czynszem najmu lub obok
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tego czynszu, n i e  n a l e ż y  d o l i c z a ć  d o  
c z y n s z u  przy w jm u rze podatku domowo- 
czynszowego. Oto szczegóły tego rozporządzenia:

Jeżeli dom jest wynajęty z ogrodem lub z ja­
kimkolwiek innym kawałkiem gruntu, to za u- 
żywanie tego gruntu należy odliczyć pewną od­
powiednią kwotę od czynszu. Czynsz dzierżawny, 
opłaeany za obcy grunt, na którym stoi budy­
nek, nie może być odliczony przy wymiarze 
podatku. Natomiast ma odstąpić pewne odpo- 
wiodnie odliczenie, jeżeli Dudynek (mieszkanie! 
wynajęty został z urządzeniem. Przytem atoli 
władze skarbowe w każdym poszczególnym w y­
padku mają wziąć pod rozwagę, czy dany przed­
miot, należący do urządzenia i wynajęty razem 
z budynkiem (mieszkaniem), nie stanowi niepo­
dzielnej przynależności z domem w myśl § 294 
u. c. i czy wskutek tego nie podlega podatko­
wi domowo-czynszowemu.

Bezwarunkowo odjąć należy od czynszu umó 
wioną opłatę za wynajem mebli, dalej n. p za 
nżywanie przedmiotów, służących do celów prze 
myślowych, za używanie przedmiotów słnżących 
do ożywania pralni, za nżywanie maglu i t. p. 
W  wypadkach, w których zachodzi wątpliwość, 
czy dany przedmiot podlega pod przepis § 294 
u. c., czy też za nżywanie jego należy odcią­
gnąć pewną kwotę od czynszu, władze skarbu 
we maja polecenie naocznie przekonać się o ja 
kości lego przedmiotn. Szczególniej okaże się 
to koniecznem przy łazienkach domowych, któ­
rych składów" części bardzo często przez wśru 
bowanie, wmurowanie i t. p. tworzą z domem 
stałą i trwają całość. Dalej zdarzają się w y­
padki, w których pewne przedmioty wynajmo­
wane bywają razem z domem, ale które nie są 
ani częścią składową domu, ani przedmiotami 
urządzenia w óciślejszem tego słowa znaczeniu, 
ehociaż się w domu znajdują. Do tego działu 
przedewszystkiem zaliczyć należy dywany i cho­
dniki na schodach i gankach, usługę, pcśffel i 
t. p. Za zużycie tych rzeczy ma się od czyn­
szu wynajmu brutto odliczyć pewna odpowiednia 
suma.

Przedmioty, które wynajmuje się razem z do­
mem (mięt zkamem), ale które znajdują się poza 
domem i nie stoją z nim w bezpośrednim związ­
ku, jak n. p. budki kąpielowe, przystanie na 
łodzie, łodzie i t. d., nie mają być wzięte w 
raehunek przy wymiarze podatku, w razie, jeśli 
od przedmiotów tych nie jest się obowiązanym 
do opłacania podatku domowu-czynszowego.

Dalej nie należy podciągać pod podatek do- 
mowo-czynszowy wyliczonych w dekrecie kan 
celaryi dworskiej z dnia 22 kwietnia 1828 r. 
nadzwyczajnych dodatków, a mianowicie opła- 
e irycb  dodatków czynszowych i szkolnych ( Zins- 
und Schulkreuzer), oraz opłat za wodę, do cze­
go zaliczyć także należy składane w miastach, 
posiadających wodociągi, opłaty za używanie 
wodociągów. Jeżeli wody lokatorom swoim do­
starcz: sam właściciel domu, czy to przez urzą 
dzenie w domu rezerwuaru, czy też pizez urzą 
dzenie wodociągów, to wówczas należy uwzglę­
dnić tylko oprocentowanie włożonego faktycznie 
przez właśiioiela kapitału amortyzacyjnego, przy 
uwzględaieniu odpowiedniego czasu na amorty- 
zacyę, ale tylko przy tych częściach wodociągu, 
które, w myśl postanowień ustawy cywilnej, 
nie przedotawiają się jako części składowe do 
mu. Przy rezerwoarach więc, które przeważnie 
znajdują się na strychu i tworzą nierozdzielną 
część składową domu, tylko wyjątkowo opłata 
Za nie pobierana może być odliczoną. Za uży 
wanie studź* oc, które na podwórzu domu się 
zcajdują i stanowią przynależność do domu, nie 
można nic odliezać.

Koszta oświetlenia bramy, schodów, ganku, 
ewentualnie także koszta oświetlenia wynajętych 
przez właściciela domu lokalności, bez względu 
na to, czetn one są oświetlone, należy odliczyć. 
Tak samo należy odliczyć koszta opału, jeżeli 
go dołącza właściciel domu, ewentualnie koszta 
dostawy drzewa. Również odliczyć należy koszta 
skrupiania publicznych placów i ulic, a szcze­
gólniej wówczas, jeśli właściciel domu opłatę 
za to uiszczać musi w kasie gminnej.

Opłaty za inne posługi, świadczone lokato­
rom przez właśtiela domu, dzielą się na dwie 
grupy. Do pierwszej należą te, do których wła­
ściciel domu jest, w myśl przepisów ustawy cy ­
wilnej, obowiązany i które już są uwzględnione 
w przyznanem na podstawie § 6 ustawy z 9 
lutego 1882 r. odliczeniu na koszta utrzymania 
i amortyzacyi. Do tej grupy należą koszta u 
trzymania domu, restauracyi, czyszczenie korni 
nów, kanałów, wywóz nieczystości, premie aae 
Kuracyjne i t. d. Opłaty więc za te świadcze­
nia uie można odciągać od czynszu. Natomiast 
za świadczenia, należące do drugiej grupy, iak 
n. p. za usługę, pranie bielizny, utrzymywanie 
wind dla transportu osób i ciężarów, używanie 
dzwonków elektrycznych, utrzymywanie straży 
nocnej dla strzeżenia sklepów i t. d. należy 
składaną tutaj opłatę potrącić od czynszu. Opła 
ty za czyszezenie schodów i ganku nie należy 
jedynie wtedy wliczać do wymiaru podatku do- 
mowo-czynszowego, jeżeli lokator wprost składa 
ją w ręce dozorcy domu.

Go się tyczy postępowania przy odliczaniu 
w myśl wymienionych powyżej wskazówek opłat 
od czynszu brutto, to należy we wszystkich 
tych razach, w których żądane przez stronę 
kwoty za świadczenia uboczne zdają się być 
aa wysokie, próbować najpierw osiągnąć reduk- 
eyę żądanych kwot przez życzliwe przedstawie­
nie i rady, a dopiero w razie negatywnego lub 
niezadowalającego rezultatu należy przystąpić 
w sposób purifikacyjuy do wypr środkowania 
wartośei czynszu netto odpowiedniego budynku 
(mieszkania).

Tarfl wiedeński. (Targow cs St. Mara). Dnia 
12 b. na. dostarczono 3524 cieląt, 1529 żywych 
św iń , 2049 świń b itych , 494 bitych owiec i 
928 iagniet. Płacono za kilogram: bitych cieląt 
po 30 do 86 ct., pierwszej jakości po 38 do 44 et., 
przednich po 46 do 56 ct., żywych cieląt po —  
do — cent., pierwszej jakości' po —  cent. do 
— ct., przednich po —  ct. do —  ct.; świnek 
Po 35 ct. do 45 ct., bitych ciężkich świń 44 ct. 
4o 48 ct., prosiąt od 48 ct. do 54 ct., a bitych 
owiec od 24 ct. do 38 ct. Jagnięta płacono po 
5 złr. do 12 złr. za parę. Tendencya: stała.

Tilifrafltzm I tiiafenlezus
wiadomości „Nowej Reformy".

Lwów, 13 stycznia. (Telef.). Prawie wszystkie 
pisma tutejsze omawiają wczorajszą wiadomi ść N. 
Reforłhy, że wkrótce zajść mają zmiany w naczel­
nych magistraturach naszego krajn.

Słowo Polskie powtarz. tę wiadomość i ogłasza, 
że istotnie „na cos się zanosi" z powodu „zmęcze­
nia" ministra Jędrzejowicza.

Przegląd łączy zmiany w magistraturach Galicyi 
z koniecznością rekonstrukcyi gabini tu br Tbnna.

Ruchowi Katolickiemu nie podoba się szerzenie 
pogłosek o zmianach w naczelnych urzędach. Uwa 
ża to za szkodliwe. Oświadcza atoli, że wiadomo 
ści podanej przez Nową Reformę zaprzeczyć nie 
moze.

Lwów, 13 stycznia. (Telefonem.) Na dzisiej- 
sz m posiedzeniu Wydziału krajowego zastępca 
marszałka C h a m i e c  w dłnższej przemowie u 
czcił zasługi kończącego obecnie 25 lat urzędo­
wi ni a w charakterze członka Wydziału krajo­
wego, dr. Józefa W e r e s z c z y ń s k i e g o ,
W  biurze dr. Wereszczyńskiego składali mu ży­
czenia szefowie biur i urzędnicy Wydziału kra 
jowego. Za dni parę na cześć dr. Wereszczyń- 
skiego odbyć się ma bankiet.

Lwów, 13 stycznia. (T elef) Dziś w dalszym 
ciągi’ prowadzono rozprawę przeciw M ■ e c z 
k o w s k i e m u .  Nader obciążająco dla niego ze 
znał rader dworu Lassek, teść oikarżonego.

Lwów, 13 stycznia. ( Telef.) Przegląd donosi, 
że z powodu zatargów z W j działem krajowym 
ustąpił z swego Rtanowiska dyrektor szpitala 
powszechnego we Lwowie dr. G ł o w a c k i .  Za­
rząd prowizoryczny szpitala objzć miał prof. dr. 
C z y ż e w i c z .

Lwów, 13 stycznia. (T ete f)  Wiceprezes Iwo w 
skiej Rady powiatowej, ks. infułat Z a b ł o c k i ,  
zrezygnował z swego sraBOwiska. Jego następcą 
wybrano Leopolda B a c z e w s k i e g o  (młodszego) 
Również uchwalono na dzisifjizem posiedzeniu Ra 
dy okólniki do gmin pisywać po polsku i po ru 
skn a na pisma ruszie odpowiadać po rusau i ru 
skiemi literami.

Gorlice, 13 stycznia. W  Lipinkach zmarł 
Konstanty Z a l e w s k i ,  jeden z ostatnich ucze 
stników walki o niepodległość z r. 1831.

Wiedeń, 13 stycznia. (Telefonem.) P a ń s t w o ­
w a  R a d a  p r z e m y s ł o w a  zebrała się dziś 
pod przewodnictwem ministra handlu D i p a n ­
i e  go .  Minister zagaił zebranie przemową, w 
której podniósł przedewszystkiem to, że stara­
niem jego będzie, aby handlowe szkoły aastrya- 
ckie zajęły się sprawa kształcenia handlowych 
agentów podróżujących, tak jak to w innych 
się dzieje państwach. Również zwrócił minister 
uwagę na kwestyę karteli i zapowiedział wy 
pracowanie kilka przedłożeń w sprawach han­
dlowych.

Wiedeń, 13 stycznia. Wiener Ztg. donosi: Mi 
nister sprawiedliwości mianował sekretarzami 
sądowymi adjunkiów: Józefa Jana G a c h a  
z Kalwaryi dla Krakowa, Kazimierza W a le  w 
s k i  e g o  w Gorlicach dla Gorlic i dra Jana 
S t o ł y c h w ę  w Niepołomicach dla Krakowa.

Wiedeń, 13 styeznia. Deutsches Yolksblatt o 
mawia broszurę p. Madeyskiego i znajduje to 
nwagi godnem, że Polak Madeyski występuje 
tylko za rozszerzeniem autonomii, ale rękami i 
nogami broni się przed rewizyą konstytucyi 
w duebu federalistycznym, obawiając się wido 
cznie w takim razie wydzielenia Galicyi.

Praga, 13 stycznia. Narodni Listy donoszą, 
wbrew odmiennym wiadomościom, że br. Tbun 
po doświadczeniach, poczynionych w lecie roku 
przeszłego ze swą inieyatywą w sprawie języ­
kowej, n ie  z a m i e r z a  d a w a ć  p o n o w n i e '  
i n i e y a t y w y  d o  z a ł a t w i e n i a  t e j  s p r a  
wy ,  a już co najmniej w tym razie, jeżeli ha 
słem Niemców miałoby i nadal pozostać: „Przed 
wszelkiem rokowaniem w sprawie językowej 
muszą być zniesione rozporządzenia językowe".

Gabinet życzy sobie, aby przedłożenia o ugo­
dzie z Węgrami były załatwione w parlamencie, 
jest jednak tego zapatrywania, że rząd i prezy- 
dyum uczyniły już wszystko dla osiągnięcia te­
go celu i że rozstrzygnięcie należy teraz wylą 
cznie do parlamentu.

Praga, 13 stycznia. Narodni Listy donoszą, 
e kwestya mianowania ministra dla Czech po­

łączoną została ze sprawą ogólnego zrekonstruo­
wania gabinetu hr. T  h u n a , eo wkrótce ma 
nastąpić. Powołanym przedewszystkiem zostanie 
ktoś z Koła polskiego na stanowisko ministra 
sprawiedliwości lub oświaty tak, aby w gabi­
necie hr. Thuna tak Koło polskie, jak i klub 
młodoczeski posiadały po 2 miejsca.

Rzym, 13 stycznia. Z M a s s  a w y  donoszą, 
że zbuntowany ras M a k o n e n poddał się ra 
sowi M a n g a s z y ,  dowódcy wojsk M e n e  1 i ka .

Z  iunej struny zaprzeczają temu doniesienia, 
gdyż odnośne układy miały się rozbić w osta 
tuiej chwili, Jb Makonen zażądał, aby Mangasza 
przybył osobiście do A m  b a s  A l a g i  do ich 
prowadzenia.

Bukareszt, 13 stycznia Dziennik urzędowy 
ogłasza przedłużenie traktatu handlowego z Buł 
garyą ca  rok jeden.

Korstantynopol. 18 stycznia. Sułtan rozkazał 
zakumć 30 0' 0 szrapneli i odpowiednią ilość 
bezdymnego prochu dla artyleryi, a także 167 
dział szybkostrzelnych dla artyleryi polnej, któ- 
rem* uzbrojone zostaną trzy .pierwsze korpusy 
armii tureckiej, rozlokowane w Europie, a oprócz 
tego — kilka tysięcy karabinów repetyerowycb 
dla kawaleryi. Zakupy te, których koszt równać 
się będzie kilku milionom złr., poczynione będą 
w Niemczech.

Dwa pancerniki tureckie odpływają w tych 
dniach do G e n u i ,  gdzie w warsztatach okrę­
towych p. t. „Ansaldo" zostaną gruntownie 
przebudowane.

Waszyngton, 13 stycznia. W  senacie postawił 
senator B a c o n  wniosek tej treści: Wojna z Hi­
szpanią nie była prowadzoną w tym celu , aby 
zdobywać nowe terytoryum, lecz aby dokonać 
tego, czego żądał kongres w swych ucbwałacb. 
S t a n y  Z j e d n o c z o n e  zatem u z n a j ą  n i e ­
z a l e ż n o ś ć  F i l i p i n ó w

Senator F o r a k e r oświadczył, o ile się zdaje, 
w myśl intencyj prezydent* M a c  K i n l e y a ,  
że Stany Zjednoczone zatrzymają F i l i p i n y  
w swem posiadania tylko tak d ługo, dopóki 
mieszkańcy tego archipelagu me będą w mo­

żności utworzenia samodzielnego rządu. Aczkol­
wiek Stany Zjednoczone miałyby wszelkie pra­
wo zatrzymać na stałą własność ten archipelag, 
nie leży to przecież ani w iuteneyach Mac Kin­
leya, ani senatu. Z f  ilipinami nie można w ten 
sam sposób postąpić, jak  z Kubą, a przyczyny tej 
różnicy postępowania leżą w k o m p l i k a c y  
a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  co do których 
senat może powziąć postanowienie jedynie nt 
j a j  n em  p o s i e d z e n i u .

Sytuacya w Budapeszcie.
Budapeszt, 13 styczna W korytarzach Izby 

żywo dziś omawiano artykuł jednego z pism, 
że Sejm węgierski w najbliższym ezasie będzie 
rozwiązany. W  Izbie dalej trwa techniczna ob 
strukeya.

Budapeszt, 13 stycznia. U hr. Aleksandra 
A n d i a s s y’ego odbyła się poufna konfereneya 
członków Izby magnatów, na której objawiono 
potrzebę, aby także Izba magnatów określiła 
stanowisko swoje wobec stanu ex lex.

Budapeszt, 13 stycznia. Narady przywódców 
opozy cyi zostały wczoraj ukończone. Uchwały 
zostały podane do wiadomości secesycnistów z 
obozu liueralnego. Ci zażądali pewnych zmian.

Jak słycbać, stronnictwa opozycyjne zgodziły 
się na kilka zmian, a to na posiedzenia, zwola- 
nem przez p. Horanszky ego. Na konferencyi tej 
kilka panktaeyj zredukowano na nowo, a kilka 
innych zupełnie skreślono Utrzymają ta, że 
prezydent ministrów odebrał już na piśmie wa­
runki opozycyjnych stronnictw.

Budapeszt, 13 stycznia. Magyar Orszag do­
nosi, że na konferencyach delegatów opozycyi 
nchwalono następujących pięć głównych zasad 
ugody: sprawa wyborów, osobiste poręczenia 
przez to, iż tekę spraw wewnętrznych obejmie 
jeden członek stronnictwa narodowego, sprawa 
pilnych prowizoryów, które mogą być zaweto­
wane każdemu rządowi, byle nie rządowi Banf 
fy’ego, rewizya regulaminu.

Dosłowny tekst panktaeyj będzie zatrzymany 
w tajemnicy, dopóki nie nastąpi co do nich roz­
strzygnięcie.

Budapeszt, 13 go stycznia. U ministra B a n -  
f f y ’e g o  zjtwiła się wczoraj reprezentacya mia­
sta i wręczyła ma dyplom honorowego obywa­
tela miasta Budapesztu.; Na przemowę burmi­
strza Markusa odpowiedział B a n f f y  między 
innemi, że z obecnego trudnego położenia na­
leży koniecznie wyjść, i że należy w tym celu 
jak najbardziej energiczną wdrożyć akcyę. Sta­
rać się jednak będziemy — kończył Banffy —  
najpierw sprawę tę pokojowo załatwić.

Przedłożenia wojskowe w parlamencie 
niemieckim.

Berlin, 13 stycznia. Na wczorajszem posiedze­
niu parlamentu niemieckiego rozpoczęto pierw­
sze czytanie p r z e d ł o ż e n i a  w o j s k o w e g o .  
Miuister wojny G o s s 1 e r zaznaczył, że jednym 
zamaebem należy dogonić tego, w czem Niemcy 
wyprzedzone zostały przez Inne państwa. Rząd 
zamierza wytrwać przy systemie pięcioletnim, co 
odpowiada także życzeniom Izby. Ze strony Ro 
syi, wskutek manifestu pokojowego cara, nie 
trzeba cbawisć siś Kojny „aczepiiej. Siły wo­
jence Niemiec wzrosły do takiej potęgi, że obe 
cnie bez nerwowego niepokoju spoglądać mo 
żerny w przyszłość. PrZy sporządzaniu przedło­
żenia rząd kierował się względami oszczędności,
0 ile to leżało w granicach możliwości.

Potrzebom nowej orgauizącyi zaradzą propo­
nowane „komendy generalne". Utworzenie no­
wych dywizyj dyktowane jest względami takty- 
cznemi, wzgląd na finanse uniemożliwia utwo­
rzenie nowego korpusu. Kawalerya wzmocnioną 
być ma o trzy pułki. W  artyleryi polnej ko 
nieczne są wielkie zmiany i ulepszenia, gdyż 
dz'siejszy stan jej jest niewystarczający Pio­
nierów przybędzie jeden batalion, pociągów je­
dna kompania. Przy oddziałach służby kolejowej
1 telegraficznej uwzględniono potrzeby najpil­
niejsze. Dwuletnia służba wojskowa pozostaje 
i nadal, powstałe stąd różnice wyrównują 
„czwarte bataliony".

Jednolita służba dwuletnia korzystniejszą jest 
od dawniejszej, trzyletniej v  prawdzie, lecz nie­
kompletne!. Aby wytworzyć dobrą podstawę ar- 
ir i przedłożenie zawiera projekta, mające na 
celu zacbęcan’e żołnierzy do służby w trzecim 
roku. Gdy to nie wystarczy, ustawa określi, jaki 
procent żołnierzy odbywać ma służbę 3-letnią. 
Minster kończy zapewnieniem, że przedłożenie 
wojskowe jest w j nikiem konieczności, a mówca 
w komisyi chętnie przedłoży motywi Mniema, 
że uchwały komisyi wyjdą na pożytek Niemiec. 
(Oklaski na prawicy i iv cintrum).

R i c h t e r  konstatuje z zadowoleniem, że pod­
czas 2-letniej służby zmniejszyła się znacznie 
liczba karanych żołnierzy i zaznacza, że nie 
spodziewał się tak wielkich nowych wymagań 
rządu. Organizowanie armii .rwa bez końca. 
W  szeregi armii wznosi się zaniepokojenie, co 
jest szkodliwe. Zygzakowaty kars w sprawach 
militarnych nie pozwala Jaii przewidzieć, jakie 
zmiany i zwiększenia nastąpić będą miały w r,
1902. Mówca zwalcza ciągle tworzenie nowych 
formacyj, a powiększenie kawaleryi uważa tylko 
za próbę, która pociągnie za sobą zwiększenie 
bardzo wielkie tej części armii.

P S t u m m zwalcza wywody Richtera i twier­
dzi, że powiększenie stanu prezencyjnego jest 
koniecznem, bo siły Francyi i Rosyi l.czebnie 
są większe niż siły trójurzymierzr a zresztą 

ydatki Niemiec na cele wojskowe są mniejsze 
stosunkowo, niż w innych państwach..

P. L e re  t z o w domaga się, aby przedłożenia 
ojskowe bliżej zbadano, gdyż nie są one dość 

jasne. Wreszcie oświadcza się mówca za prze­
słaniem przedłożeń do koimsyj budżetowej.

Na tern obrady przerwano.

Dreyfi8 i Esterhazy.
Paryż, 18 stycznia. Pogłoska o dymisyi pre­

zesów wydziałów trybunatu kasacyjnego, L o e -  
w n 4  T a n o n a ,  jest nieuzasadnioną.

Karny wydział trybunału kasacyjnego prze­
słuchiwał wczor-j pułkownika D u R - a t y  d e  
C 1 a m a. Przewt dniczył obradom prezes L o e w

Paryż, 13 stycznia. Adwokat E s t e r h a z e g o  
C a b a n  e s  oświadcza, iz Esterhazy przyzna, że 
miał stosunki z S c h w a r z k c p p e n e m ,  ale 
zarazem dowiedzie przed trybunałem, że czynił 
to z wiedzą i za aprobatą swych przełożonych;

a z r o z k a z u  p u ł k o w n i k a  S a s d h e r r i  
wydał drobne dokumenty, aby uzyskać ważniej­
sze. Twierdzi on, iż ua podstawie rozmowy z 
Schwarzkoppenem wpadł na poszlaki, które do­
pomogły ma wykryć zdradę Dreyfusa

Z parlamentu francuskiego.
Paryż, 13 stycznia. Podczas wczorajszego po­

siedzenia Izby deputownnych sala obrad była 
szczelnie wypełniona. Wybrany ponownie pre­
zydentem Izby D e s c h a n e l  objął w posiadanie 
i -zesło prezydyalne, przyczem miał krótką prze­
mowę, w której zaznaczył, iż obowiązkiem pre­
zydenta Izby jest zachować bezstronność wobec 
phi tyj politycznych. Nowy prezydent będzie się 
starał zarazem ułatwiać osobiste zbliżenie po­
między przywódcami stronnictw, którzy często 
zwalczają się dlatego, że się nie Znają. W  koń­
cu mówca wezwał deputowanych do spokoju i 
zimnej krwi, niezbędnych w obecnych okoliczno 
ściacb.

Na żądanie prezydenta ministrów, D u p a  y’e 
go ,  Izba ucbwaliła przystąpić natychmiast do 
dyskusyi nad zgłoszonemi interpeiacyami w spra­
wie Q u e s n a y  d e  B e a a r e p a i r e ’a, poczem 
zabrał głos socyalista M i l l e v o y e .

Paryż, 13 stycznia. M i l l e y o y e  konstatuje, 
że zarzuty, podniesione przeciwko członkom try­
bunału kasacyjnego przez Q u e s r a y  de  Be au  
r e p a i r e’a, w yw ołały zaniepokojenie, i domaga 
się wdrożenia śledztwa w tej sprawie i zarzą 
dzenia środków dyscyplinarnych.

Bulanżysta L e  H ć r i s s e  przerywa mu i mó­
wi, że nie jest zwolennikiem rewizyi, a jednak 
dla Q u e s n a y  d e  B e z a r e p a i r e’a czuję 
tylko wzgardę.

Odzywjją się protesty i w Izbie powstaje 
nieopisana wrzawa. M i 11 e v o y  e pośród g ło ­
śnych protestów krytykuje działalność trybu­
nału kasacyjnego i domaga się p o w i e r z e n i a  
s p r a w y  D r e y f u s a  o s o b n e j  k o m i s y i  
p a r l a m e n t a r n e j .

Następnie przemawii antysemita L a s i e s. 
Mowa jego gwałtowna i wyuzdana wywołuje 
oburzenie i powszechną wrzawę. Mówca zarzuca 
trybunałowi kasacyjnemu stronność i okazywa­
nie względów P i c q a a r t o w i ,  przyczem po 
wołuje się njt kapitana H e r q a ć ,  który dozo­
rował Picqaarta. „ L o e w ,  B a r d  i M a z e u  —  
powiada mowea —  to t r y a m w i r a t  ł o ­
t r ó w  “ Słowa te wywołują w Izbie pra­
wdziwą burzę okrzyków zgrozy i oburzenia. 
Przewodniczący D e s c h a n e l  w żywa mówcę, 
aby natychmiast cofnął te słowa. Minister 
sprawiedliwości L e b r e t i prezydent ministrów 
D u p u y  protesują przeciwko takiej mowie. 
D e s c h a n e l  u d z e l a  L a s i e  s’o w i o b o ­
s t r z o n e g o  w e z w a n i a  d o  p o r r z ą d k u .

Gdy się cokolwiek uciszyło minister L  e b r e 
lat era głos i krytykuje zarzuty Quesnay de 

Beaurepaire a, a zarazem przedstawia rzekome 
zajście Barda z Pi quartem zgodnie z wynikiem 
śledztwa. Co zaś do względów, okazywanych 
przez trybunał Piequartowi, tłomaczy, że tosamo 
czyuiono wobec wszystkich wyższych oficerów 
i generałów. Trybunał nazywa! Picquarta puł 
k ‘wnikiem: ale i generałowi ., przemawiając do 
niego, nżywali tego uazwania, a kapitan H e r  
q u e  miał także polecenie mówić do Piequaria 

Mon colonelu.
■— Za to odpowie minister wojny — woła 

Lasies. Powstaje znowu wrzawa. Lasies we­
zwany zostaje do porządku

Minister L e b r e t omawia w dalszym ciągu 
zachowanie się Q u e s n a y ’a i oświadcza, że 
kiedy Quesnay podniósł po ustąpieniu z urzędu 
nowe zarzuty, minister wezwał go do siebie, 
lecz Quesnay nie przybył; minister zarządził 
nowe śledztwo, które prowadzić będzie prezes 
Ma z e  a a  z dwoma radcami trybunału: jeżeli 
Quesnay nie stanie przed tą komisyą, to bę­
dzie oznaczało, iż  n ie  m a n i c  d o p o w i e ­
d z e n i a .

L  l  s i e s żąda odczytania raportu kapitana 
H e r h u ć, zawierającego zarzuty przeciwko człoa- 
kóm trybunału. Antisemici wołają unięortoi „R a­
port! raporU"

G a s s a g n a c  zabiera glos i gwałtownie ata­
kuje władze republikańskie. Następuje nowa sce 
na gorsząea: monarchiści i republikanie czynią 
sobie wzajemne wyrzuty, przyczem padają sło­
wa: S e d a n ,  F a s z o d a  i t. p. D e s c h a n e l  
powiada, iż nie wzywa Cassagnaca do porząd­
ku, gdyż Izba dala już wyraz swema oburzeniu 
i wyręczyła go w tem.

Posiedzenie trwa dalej pośród wrzawy i po­
wszechnego podniecenia namiętności polity­
cznych.

Paryż, 13 styeznia. Wczorajsze posiedzenie 
Izby skończyło się ostatecznie u c h w a l e n i e m  
z w y k ł e g o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ,  z a ­
a p r o b o w a n e g o  p r z e z  r z ą d ,  423 g ł o ­
s a m i  p r z e c i w  125 g ł o s o m .

W i c h r y .
Wiedeń, 13 stycznia; (Telef.) Od godziny 2 w 

nocy szaleje tu tak silny wieher, że niemożli- 
wem jest prawie iść przez ulicę. Z  brzegn Du­
naju robotnik jakiś wichrem rzacony został do 
rzeki, gdzie znalaz< śmierć. Mnóstwo też dro­
bniejszych wypadków z powodu wichru zapisała 
dzisiejsza kroniką wiedeńska.

Hawr, 13 stycznia. Straszna barza nawiedziła 
port tutejszy. Część porti zalana, czwarta część 
miasta zalana.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Michał Konopiński.

N A S E S K A J T E .
(Artykuły w tym dziale nie poohodz* 

od Redakoyi.)
—  „ B a b c iu ,  i m n ie  t e i ! “  —  jestto motto 

tegoroczaego obrazka Katnreinerowskiego. T l dzi 
eiaj znana w świecie firma, sUwia się już od sze­
regu lat stale na Nowy Rok z nowym obrazkiem 
plakatowym, który coraz to powabniej i bardziej 
pociągająco jest [skomponowanym. Właśnie jest to 
oczekiwaną i zawsze miłą dla publiczności niespo­
dzianką, tak, że już pod koniec roku zapytają się 
w haudlaeh: „Co też przyniesie znowu Kath”einer 
na drugi rokr" Pytanie to jest zupełnie uzasadnio­
ne, gdyż na cgraniczonem polu ogłoszeń o Kneip

powskiej kawie słodowej K&threinera jest rzeczą 
coraz trudniejszy daC coś nowego i oryginalnego. 
A prrecież wymienionej firmie udaje się wciąż. — 
Tegoroczny obrazek z przytoczonemi słowami przed­
stawia uśmiechającą się babunię, która właśnie usia­
dła wygodnie do kawy na podwieczorek, gdy wtem 
przybiega nagle wnuczek, prawdopodobnie z ogrodn, 
z czerwonem jabłkiem w kieszeń:, i z czarodziej­
skim uśmiechem upomina się również o swoj* por- 
cyę kawy: „Babciu i mnie też!" Spojrzenie staro­
winy, dobroduszny, uprzejmy wyraz zacnego obli­
cza świadczy o głębokiem pojęciu zapewne wybi­
tnego artysty, który nakreślił teu powabny plaaat, 
mogący nchodzić za rzeczywiście cenne wzbogacenie 
„galeryi obrazów z ulicy", jak również jako nad­
zwyczaj njmnjące polecenie dla samego przedmiotn, 
dla K&threinera Kneippowskiej kawy słodowej
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D u k a t y .....................................................
Wegierskir Losy Premiowe
Losj tu reck ie ..........................................
Akcye A n gloL an k u .................................i

„ lim on b an k u ................................
„ B a n k y e re in ................................
,  L aen d erba n k u ..........................
,  Kolei Lw owsko Czemiowieckiej .
„ ,  P ołudn iow ej......................
,  ,  U b e t h a l ...............
„ „ Nordbahn............................
„ „ Staatsbahn . . . . .
,  „ Alpim . .

Tureckie Tabaczne.....................
Buble  .....................

Berlin, 13 stycznia 1899.
Banknoty au stry a ck ie .....................................
Ki 5tki W iedeń.....................................................
Banknoty ro s y js k ie ..........................................
Krótka Warszi.wa................................................
41/, % Listy p o lsk ie ..........................................
Renta włoska  ................................
Akcye kredytowe austryackie..........................
Buble Ultimo

ZM  , ct.

Wiedeń, 13 stycznia 1899.
Spirytus g o t o w y ................................................
Cena nafty
Pszenica na , e s i e ń ..........................................
Żyto na ies ień .......................... ..........................
('wieś na j e s i e ń ........................... . . .
K uk n m dza.......................... ...............................

Ceirnih Izby handlowej i prze­
mysłowej w Krakowie.

z dnia 13 stycznia 1899 r., godz. 1 w południe.

101 50
101 30
120 2u
102 20
119 75

97, 90
943 —
S i l —
120 50
68 95
11 77
9 55

44 30
Ł 69

ioo —
68 30

154 __
296 _
264 75
240
29 50

59 75
259 _

3530 --
3bl 87
199 19
123 to
127 37’ /

169 55
169 30
21«] 4 5
216 _
100 10

93 40
22 j 20
21 f 50

17 60
18 25

9 43
e 25
6 09
5| 21

1. Waluty.
Ruble p a p ie r o w e ..........................

Żłr. wa 
płacą

1. austr. 
żądają

137 25 127 75
Maiki, niemieckie ..................... 68 85 59 15
Słonki pap ierow e..................... .....
20-to frankówki w złocie . . .

47 70 48 lb
9 54 9 59

II, Listy Zastawne.
5% Listy zast. prem. Banku lup. 110 — 111
4V, % Listy zastawne Banku hip. 100 20 101 --
4% » i n •
41/, % Listy zastawne Banku kraj.

96 50 97 50
100 50 101 50

4 ** “ n n • n 9S _ 98 50
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.

ziem nieok . 8'’ 50 98 60
* % L. zast gal. T. kr. ziem. 41-letnic 97 75 98 75
4% L. ZLBt.gal.T. kr.ziem. 56-letnic 94 75 95 75

III. Obllgaoye 1 pełyozkl.
4 % Galicyjskie obligacye propinac. 
6 % Pożyczka krajowa z r. 1873 .

97 50 98 50
— — — —

4% Pożyczka krajowa z r. 1893 . 97 25 98 25
4 % Pożyczka miasta Lwowa . 94 25 95 25
5% Obligacye komun. Banku k aj.
4* .%  ,  ,  ,

102 — 103 _
100 25 101 25

4% Obligacye kolejowe . . . . 97 50 98 50

IV. Lasy.
Losy miasta Krakowa..................... 26 75 27 75

,  „ Stanisławowa . . . 51 — 55 —

V. Akeye.
A :cyi Baniu kredyt, we L.;owie, _ __ _ __

hipot , , 378 — 388 __
„ „ Galie, dla handln i
przemysłu w Krakowie . . . 207 — 210 —

Akcye kolei Karola Ludwika . . 210 50 211 50
„ kolei Lwów-Czemiowoe-Jaesy. 295 — 296 50

Kursa są nutowane bez kuponu jjieżącego, który się oblicza 
osobno.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południ- z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w m«dziele i świ »ta po 10 ct. od osoby. W pierwszą 
niedzielę każdego miesiąca w*tęp darmo.

Wystawa nleuitająoa ‘Towarzystwa Przyjaciół sztuk pię- 
knycn w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny 11 
do 4, prócz poniedzi<Jk.'w. W niedzielę o godzinie 10. 
Wgtęp w niedziele 15 ceutów, w dnie pow«.eanie 30 ot.

Groby krilewskle, grib Mickiewicza I skarbiec w kate­
drze na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie 
o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie l l 1/,.

Grób za8łeźonyoh (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz skarbleo kościoła N. P. Maryi 
oglądać możi3 w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Ml z ł JIII ks. Czartoryekiob otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po połu­
dniu, o ile w te dnie nie przypadaja święta. — Szkoły, 
pensyonaty i instytucye, pragnące zwiedzić Muzeum zbio­
rowo, w lnie te nie mogą być do zwiedzenia dopuszczone- 
ale zgłosić się winny do dyrekcyi, która innj dzień odpo­
wiedni w tym celu oznaczy.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 
(Oolleg.um norum\) zwiedzać można coduie_nie od godzin} 
12-tej i :  1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwer­
syteckich bezpłatnie.

Muzeum Technlczut - Przemysłowe w gmachu Francisa 
kańskim otwarte codziennie od godziny 9 do 1 i od 3 
do 6 popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby dorosło' i 10 
ct. od dzieci do lat dziesięciu. W niedziele i święta — 
z wyjątkiem świąt głównych — wstęp do zbiorów od1 go­
dziny 10 do 1 bezpłatny.



4 Nr. 11. N O W A  fi E F O fi  M A. Kraków, 14 Stycznia 1899.

F O R T E P I A N Y  Z  M E C H A N IK Ą  A N G I E L S K Ą  N A J Z N A K O M IT S Z E J  W  A U S T R Y I  F A B R Y K I

S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L .  A . G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  K R A K Ó W .

| /n u / «  | w średnim wieku , dobrze 
n U W d l  swój zawód znający, p o ­
szukuje miejsca we dworze lub gdzie­
kolwiek Mieli ai R y ś  w P od gó ­
rzu, ul. Noworytówka Nr. 506. 239

Kamienica
dw upiętrow a przy  ulley G ra­
nicznej Nr. >», do sprzedania

273 1 2

Ucznia
do p r a k t y k i  handlowej przyjm ie 
Jlandel korzenny W i lh e lm a  
K ocha w W ieliczce. 267 1 2

Młody człowiek
wydalony z Prus, posiadający dobre 
świadectwa , biegły • w języku polskim 
i memieckim —  poszukuje jakiegokol­
wiek zatrud"ien'a. —  Łaskawe zgło­
szenia pod lit. S . E . poste restante 

Zw ierzyniec. 272 1 3

T ^ ^ ^ T "in ie jszem  mam zaszczyt 
donieść Szanownej P. T. 

Publiczności, iż dzisiaj w sobotę 
14 stycznia 1899 r. otwarty zo­
stał przy ul. Floryańskiej Nr. 31

IM  Restauracyjny
urządzony z komfortem podług wszel­

kich wymagań.
Zadaniem głównem Z a k ład u  bę­

dzie w yborow a  k u ch n ia , zna­
k om ite  piw o i n iskie ceny.

Kawiarnia otwarta od godz 6 rano. 
Śniadania gorące od godz. 9 rano. Objad 
od godz. 12 z 9 dań po 40 ct. 268 1 t> 

O liczne odwiedziny uprasza
Z a r z ą d . .

Mam zaszczyt donieść Szanow. 
P. T . Publiczności, iż po kilku 
latach przerwy —  otw orzyłem 1
którą prowadzić będę ściśle na 
wzór ś. p. maiki Emilu Pion. —  
Lekeyj udzielani u siebie w domu, 
po domach prywatnych i pensyo- 
natach. —  Ciesząc się przed laty 
uznaniem , polecam się i nadai 
łaskawej pamięci. 2-59 l 5

Z poważaniem

A d o lf P lo n ,
u l. Sławkawaha Ł . 2 * , 1. p., 

dom  W . K rem erow ej.

Z a p o w i e d z i .
Podpisany urzędnik, prowadzący metryki po­

wiatu metrykalnego R ajecz, podaje do wiado­
mości, że :

1. Y a j d a  ( W e i s e u s t e i u )  L e o p o l d .
stanu wolnego, izraelita, kierownik tartaku, w 
Putnie (Bukowina) zamieszkały, w Rajecz (W ę­
gry) dnia Id marea 18 6 r. urodzony, syn Ja 
kóua Weisensteina i jego żony Heieny (Leni) 
z Lowenbeinów — i

2. H e r m l n a  S e l i a l k ,  stanu wolnego, 
izraelitka, przy rodzicach w Chabówce (Lraueya) 
zamieszkała, w Dziedzicach (Ślązk) duia 26 lu­
tego 1878 r. urodzona, córka Arnolda Schalka 
i jego żony Pani z Lembergerów — zamierzają 
ze sobą zawrzeć związek małżeński.

Wzywa się przeto wszystkich tych , którzyby 
co do wymienionych narzeczonych wiedzieli o 
jak.ejkolwiek przeszkodzie prawnej, lub o takiej 
okoliczności, któraby nie dozwalała tego dobro­
wolnego związku , aby o tern podpisanemu król 
urzędnikowi , metryki prowadzącemu , donieśli 
wprost , lub też za pośrednictwem przełożonego 
jednej z g m in , w której się ogłasza niniejsze 
zapowiedzi.

Zapowiedzi te ogłasza się w Rajecz, w Erako- 
wie przez dziennik „Nowa Reforma’* i w Czer- 
niowcach przez dziennik „Bukowin. Rundschau.‘

Rajecz, dnia -5 stycznia 1899 r.
J A z e f  P o k o r n y  m. p.

prowadzący metryki.

K i h i r d e t e s .
A Rajeezi any tkónyvi keriilet aluiirott anya- 

Rónywezetó je kihirdeti, hogy :
1. V a j d a  ( W e * s e n s t e i n )  Ł f p ó t ,  ki

esakidi allauotara nćzre nótlen es a kinek vallasa 
izraelita, allitsa (tojalkozasa) giizlurek vezesó, 
lakóhelye : Putna (Bukow ina), sziiletesi helye-: 
Rajecz , sziiletesi ideje : 1867 ćvi Marczius hó 
15napja, s a ki Weisenstein Jakab s Weisenstein 
Jakabnć szuletett Lórenbein Leni t irvenyes fia.

2. S c h a ł k  H e r m l n a ,  ki esaladl allapo- 
tara nezte tajadon, es a kinek vall;isa izraelita, 
allasa (foglalkoz; sa) haztartasbeli csaladtag, la- 
Qóbelye: Chab-.wka (Ualiczia) , sziiletesi helye: 
Dzjediez (Szilezia), sziiletesi ideje: 1878 evi Fe- 
bruar ió 2ó napja, s a ki Sehaik Arnold s Schalk 
Arnoldnc szuletett Lemberger kani tórvenyes —  
leanya egymassal hazassagot szandekoznak kótni.

Felhiyatnak mindazok, a kiknek a nevezett 
hazasulókra vonatkozó Talamely tbnenyes aka- 
dalyról vagy a szabad beleegyezest kizaró kó- 
rulmi yrbl tudoumsuk van, hogy ezt aluiirott 
anyakónywezetóm l (helycttesnel) kozvetlrniiI, va- 
gy a nitiiggesztesi hely kózsegi elbljarosag*'- 
(illetóleg anyakonywezetóje) utjan jelentsek be.

Ezt a kihirdetest a kóvetkezó helyeken keli 
ieljesiteni u. m: Rajecz kuszegben Krakoi „Neue 
Petorma ' es Czernoviezi „Bukorinaer Rundschau1* 
ujsagokban,

Eelt Rajeezen, 1899 evi Januar hó 5 napjan.
P o k o r n y  J o z s e f  s. k.

256 anyakonywezetó.

Piękna realność
w śródmieściu, bardzo korzystnie dla budowy 
położona , z dwoma frontami do głównych ulic, 
jest z powodn działn m ajątkow ego  

zarttz do sprzedania. 
W iadom ość: VI. Floryatkska L .  8 , I. 

piętro, drzwi na lew o. 258 1 15

Kancelarya notaryalna
na Ślązku austr., poszukuje ruty­
nowanego kandydata notaryalnego,
uzdatnionego do substytucji, bie­
głego w języku polskim i niemie­
ckim w słowie i piśmie. Zgłosze­
nia nadsyłać należy do A d m i n i ­
s t r a  c y i  „Nowej Reformy" pod 
napisem „Substytut 265.“ 265 1 3

KUPIEC
w wieku 27 lat, kawaler, poszukuje 
tow arzyszki życia, panny lub w do­
wy, z posagiem 2 do 3 tysięcy Sprawę 
traktuje seryo. Fotografia pożądana. 
Dyskrecya pod słowem  honoru. A dres : 
J. N. poste rest. Kosów obok Kołomyi.

197 6 6

H a n d l o w a

Spółka ry backa
„Union"

w Krakowie, ul. Rybaki pod Zamkiem,
sprzedaje w e w łasnej h a li na 
W iśle  i  we filiach na placu 
Szczepańsk im , '  w szelkie ga­
tu n k i ry b  żyw ych i b itych  

po cenach najniższych.

hZamówienia z prowincyi uskuteeznia się _  
natychmiast. 114 7

Panna 238 2 3

z dobrego d om u , z ukończoną szkołą 
handlową , oraz odbytą piaktyką biu- 
tową, władająca językiem polskim i nie­
mieckim tak w słowie jak i piśmie —  
znajdzie w biurze w iększego 
D om u handlow ego pojadę kan- 
torzystki. — Zgłuszenia w obu wymie­
nionych językach przyjmuje Adminj- 
stracya ,N ow ej Reform y" pod 2 3 8 .

O C c .    J
yO B L A / y / r *

X.

iu groza a u t .  wazKOTTł o .

O  
U •

n  ml
  Aprobowane przez
9  Akademią medyczną

i# Paryża, adoptowane 
Jprzez Formularz offl- 
cialny (rancuzkl, sank- 

A  iU t clonowane przez radą u u  
J  Medyczną w Petersburgu.
•  po* ■ adj jące rownoczeinie wiasnotci} odu Z  
©  1 żelaza, pigułki te tkutkują wyłącznie, we 
©  wzzystkich rodiajacb chorób, które wywo- O
S taje zarodek skrofuliczny ipuckhny. zatka- £  

m e Aauałou '.umi y e t c słabości, prze- £  
ciw którym, zwykłe żelazo jest ze pełnie ^  

©  bezskutecznemu W ChloroziA (tiads rzce;, J r  
9  w Leuoorrhśe /taali/Oiuptawacfi), w Am#- ©  
A  norrhóe tzzt~tyman:.e zupetre \ub cz{sc  10- ©  
a .  we r-epwtar-ics.i, w S uchotact, w Syfilis a  
© o r g a r ic z n e ]  etc. Ostatecznie podają o a «W  
9  lekarzom Środek terapeirz:zn'», na-lrw 9
•  czaj silny, do ;odzyw:aa organizmu Tjśto ©  

wzmacniania konstyiucfi HmfatycznycŁ. ^
©  słabych lub o.ła j.cnycb T
©  N.B. — ; cd ecz^łlegc Ab repsutego W  
0  żelaza jest lekarstwem mepewnem, rc. ©  
A  drzażn.ająccm jako dowód czystość; ^  

autentyczności prawdziwych Ptgu J* a  
W  Blancarda, żądać należy, naszą pieczęć n» 
© srebrze i podpis nasz ni- / / S  < 7 ?
©  niniejszy położony u spo-
0  dn zielonej etykiet-- % ^  ©

©  Aptekarz wParyżu, aua aoNAPaHTB 40 J  
9  WTSTKZBOaĆ Sią FAŁSZERSTW. W

18 3 0

Administracya
wapienników i kamieniołomów 

miejskich
pod kierownictwem Magistratu

w  P o d g ó rzu
sprzedaje po przystępnych cenach: " W

W apno skaliste (budowlane) 
odznaczone listem uznania na wystawie budowl. 

we Lwowie w r. 1892.
W apnojgaszone i wapno do uprawy 

roli.
Również poleca ze swych słynnych 

skał zwanych .Krzemionkami" i .Skałą 
Twardowskiego"

Kamień budowlany brukowy
1  r ó ż n e  g a t u n k i  a s i i t r ó w .

Zamówienia przyjmuje: 1149 14 0
Kasa miejska w Podgórzu, telefon 161, 
Zarząd wapienników , „ 162.

„Miesięcznik dla Buchalteryi u

czasopismo poświęcone rachunkowości, oraz nauce 
umiejętności handlowych, zacznie wychodzić od 15 

stycznia 1899 we Lwowie.
P r e n u m e r a t a  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w y n o s i :  

w Austryi . . . .  rocznie złr. 3*—  półrocznie . . . .  złr. 1 50
w Niemczech . . .  „  Mk. 6 ’— „ . . . .  Mk. 3 —
w R o s y i ............................. „ rs. 3*— , . . . .  rs. 1*50

Adres Redakcyi i Administracyi: Lwów, ni. Pańska 1. 11. 2216 6

Nauczycielka w średn. wieku, 
mająca wielole­

tnią praktykę, znająca gruntownie j ę ­
zyk francuski i n iem iecki, posiadająca 
nauki szkolne do klas wyższych, oraz 
muzykę, poszukuje posady. — Bliższa 
wiadom ość pod liter H . W .  poste 
restante E e ż a js k . 245 2 3

Tylko wtedy praw dziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamknię­
ta jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

! DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY!
W . M a a g er’a  prawaziwy oczyszczony

(w opakowaniu prawnie chronionem)

Wilhelma Maager’a w Wiednia
Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego  

traw ienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których fokarz chce spowodować wzmo­
cnienie całego ustrój n , szczególniej piersi I płne, 
przybytek wagi c ia ła , popraw ienie soków , oraz w 
ogóle czyszczenie krwi. —  F laszka po 1 złr . jest do 
nabycia w skłaazie fabrycznym w W ied n ia  II I /3 , H e n n u rk i  
3 ,  tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii austro-węglersklej.

W  K rakow ie mają na składzie pp. W. Redyk, apt., Kon­
stanty Wiszniewski, aptek., Karol Jahr, aptek. Szarskl I Syn, kupiec; 
w R i 6 8 x 0 1  l e : pp. A. Karpiński, aptek., i. Schaiter I S., kupiec. 

Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier

■w. M aager, W le n , 111/3, Beumarkt Nr. 3.
Naśladowania będą sądownie ścigane. 84 7 18

B ard zo wielka Uośi 
osób polepszy ła  swoje zdrowńe 

i takov'e utrzym uje przez u iyw an ie

'PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D- CAUVIN’A
. Środek popularny od dłuższego czasu, eaono- , 
i miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
i zastusować prawie we wszystkich chorobach chro­

nicznych jakoto : liszaje, reunratyzmy, przestarzałe i 
j katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, I 

gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w / 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 

Strawieniu i powolnem funkeyonowaniu żołądka.^

P I G U Ł K I  C A U V I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach koiata,

w P A R Y Ż U  : j?
Faubourg Samt-Denis, 147

20 3 0

Nakładem Wydawnictwa „ N o w e j  
R e f o r m y "  wyszły i są do nabycia 
w k s i ę g a r n i  O .  G e b e t h n e r a  
i  S p ó ł k i  w K r a k o w i e ,  Rynek 
główny, tudzież w I d m i n i i s t r a -  

c y i  „B i o w e j  R e f o r m y * * :

s e r y  a  V I I I .
Odbitka z „Nowej Reformy", obej 
mująca 182 &trun druku in 8-vo. 

Cena 80 ct.

w świetle prawdy,
odbitka „Listów Z V.'ar8zawy“, za­
mieszczanych w „NowejReformie", 
obejmująca 52 strony in 8vo. Cena 

25 Ct.

ŁistyzzaDom rosyjslaep
odbitka szeregu korespondeneyj o- 
ryginalnych z Warszawy, zamiesz­
czanych w „Nowej Reformie", o 
stosunkach w Królestwie Polskiem 
w ostatnich czasach, obejmująca 
158 strony druku in 8 v o .— Cena 

80 ct. 206

OOOOOOOOOOOOOOOOIOOOOOO

Zamienię kamienicę
nową, dobrze się rentująeą, wolną od podatku, 
w lVr. dz. miasta położoną, na kamienicę starą 
w śródmieściu, lub też na parcelę. Wiadomość 
przy nl. K row oderskiej 1. 19, we fa ­

bryce Ślusarskiej. 228 3 5

P r z y j m ie  s i ę
we fabryce ślusarskiej ul. Krowoderska Nr. i9.

B a ż a n t y ,  

S a r n in ę  i  Z a ją c e
w całości i na części,

Kompoty i Marmulady, 
ś w i e ż e  K a l a f i o r y ,  

Szparagi i Groszek cukr. kons.,
sprzedaję bardzo tamo 233 5 8 

Pierwszy Handel dziczyzny I delikatesów

H E N R Y K A  F U G rL E W IC Z A
K rak ów , nl. F loryań ska 33.

Handel zakupuje wszelką d ziczyzn ę* , 
płacąc najwyższe ceny.

F A  B R Y K A
pieców kaflowych

w Krakowie, od kilkunastu 
lat wielką wziętość i pod 
każdym względem powo­
dzenie mająca —  p o s z u ­
k u j e  d l a  K r a k o w a  
i  o k o l i c y  m ę ż c z y z u y  
finansowo dobrze stojącego, 
pośród budowniczych zna­
nego , któryby prowadzd 
samoistnie sprzedaż na swój 

własny rachunek.
Zgłoszenia pod Nr. 252  

przyjmuje : Administracya
„Nowej Reformy." 252 2 3

m

A d w .  R r .  G R A B O W S K I  
w  J a ro sła w iu

POSZUKUJE 249 3 6
rutynowanego koiicypienta.

Przyjmuje sie ogłoszenia do wszelk. pism.

3NT a j  d o g o d n i e j  
a b o n u j e  s i ę

wszelkie Dzienniki 
i Czasopisma

w Gł. Agencyi Dzienników i Ogłosz.
J. Hopcasa i A. Salomonowej 

Kraków, Plac Maryacki 2.

Sprzedaż pojedyncza p is m !
189 8 0

T i T  A  I  I h k W  PRAWDZIWE
- ■ w - f W - i - A t r W A J C i  r o s y j s k ie

po srŁ 1 * 5 0  i wyżej wyłącznie do nabycia

w handlu Lipińskiego
w. K rak ow ie , n l. G rodzka 43 , dom  
OO. Jezuitów , w pobliża k ościoła  

6w. P iotra . 211 5 20

Kamienica jednopiętrowa
nowo zbudowana — w bardzo dobrym stanie — 
z ogródkiem, w I.udwinowie L . 70. bli­
sko Podgórza, zaraz tanio do sprzeda­
n ia . — Wiadomość na miejscu. 200 6 8

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 153 24 0

W • H a l s k i
w K r a k o w i e ,  Sukiennica,

handel żelazny.

Praktykant
w wieku 12— 14 lat, znajdzie umiesz­
czenie zaraz w Handlu korzeni i deli­
katesów M. F nglnw icza , Kraków, 

ul. Floryańska 23. 235 3 6 
Zamiejscowi mają pierwszeństwo.

Szw ajcarskie brzytw y
A. Arbenza w Jougne

są słynne w świacie dla swej nie­
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze­
dają je z nnjznpeł- 
uiejszem  poręczeniem  W i  fabrykanta 
wszystkie lepsze hand‘e. Trz*ba uważać na znak 
A. A B B E I Z ,  Jougne - Laufeanne. 

32 27 52

Brzytwy szwajcarskie
A r b e n z a

poleca 33 27 0
W. HALSKI, w Krakowie, Sukiennice

100 do 300 złr. miesięczni!
mogą zarobić osoby każdego stanu we wszyst-| 
kich miejscowościach niezawodnie i uczciwie l 
bez kapitału i ryzyka, sprzedając prawnie j 
dozwolone papiery państwowe i losy. Zgłosze­
nia: Ludw ik O sterreichei, B nd »- 
peat, VIII., Deutsehgasse 8. 152 9 1 0 1

. 'oszukuje się za ra z
M ŁO DEGO C Z Ł O W IE K A

w wiiku od 18 — 24 lat, władającego 
bezbłędnie językiem polskim ' niemie­
ckim w słowie i piśm ie, z bezwarun­
kowo ładnem i wyrobionem pismem, 
do biura fabrycznego. Tylko pisemne 
zgłoszenia w obydwóch językach przyj­
muje Administracya „Nowej Reformy* 
pod „ P o m o c n i k  b iu r o w y *  3 1 3 . “  

243 2 3

X X X X X X X X X X l X X X X X X X y K X K X K K t t M t t *
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem K  

bonorowFj, „. k. Ministerstwa haDdlm_________

Krajowe Towarzystwo tkackie X
X

„ P B  Z Ą D K A “ x
xv K ro śn ie  X

poleca Szanownej P T. Publiczności swoi ego wyrobu
czysio lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane m g

PŁÓTNA KO RCZYŃ SK IE *
od ' do najcieńszych web £

i B I E L I Z N Ę  S T OŁ O WĄ
o wzorze kostkowym i adamaszkowym —  oraz

siatkę do suszenia chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf ' 

staoya kolejowa w miejscu). 41 3 o
^  Pribkl I oennlkl na żądanie wysyłamy franco I odwrotną pooztą- X

Miód.
Mlodosytnla u Podgórza przy Krakowie

w y s y ł a  z a  z a l i c z k ą  m i ó d .  n a j l e p s z e g o  g a t n n k n  w  b l a » * * n 
k a e h  n o w y c h  p o  4  l i t r y ,  po następujących zniżonych cenach:

Miod Kościuszkowski Nr 1 korzenny lub słodki . . . . po 2 0  ct. za hh
,  ,  Nr. 2 półdubeltowy korzenny lub słodki , 3fl » » »
,  ,  Nr. 3 najlep. dubeltowy ,  , „ „  4®  ■ * ”

jakoteż i inne s t a r e  m i o d y  od 8 0  ct. do 3  złr. za bute kę*
P. T . sprzedających oraz dla Kółek rolniczych ceny znacznie niższe. 

Za blaszankę dolicza się 3 0  ct.
Zam ów ienia pocztą uskutecznia się natychmiast.

O dokładny i wyraźny adres zamawiającego uprasza się. 143 13 30
Polecając się łaskawym względom, kreśli się z poważaniem

M lo d o s j  tn ia  w  P o d g ó r z u ,  ul. Twardowskiego 5 przy Krakowie.

U la

rL Urukarti Zwipiłowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukami A, Szyjewaki.

02916710


